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Zeznania Grzeszolskiej na łożu szpitalnym 


Targnęła się ona nażycie równocześnie z mężem, który w jej oczach 
stracił przytomność. — Dziś przesłucha ją prokurator 


Pogrzeb (irzeszolskiego odbędzie si 


Nasz krakowski korespondent tele- 
fonuje dziś rano: 

Noc z poniedziałku na wtorek Grze- 
szolska spędziła dobrze. Spała spokoj- 
nie w przeciwieństwie do ostatnich 
dwuch dni, kiedy w czasie snu stale wi- 
ła się na łóżku, przewracając z boku na 
bok, 

Dziś rano Grzeszolska przebudziła 
się i prosiła, aby jej dano coś do zie- 
dzenia. Podano jej herbatę oraz bułecz- 
ki z masłem, które ziadła, a następnie 
znowu zasnęła, lecz na krótko. Wkrót- 
ce bowiem przebudziła się ponownie, 
a urzędnikowi szpitalnemu, który przy- 
był do jej łóżka, aby spisać szczegóły 
personaliów, udzieliła wyczerpujących 
i ścisłych odpowiedzi. 

W rozmowie z personelem szpitala 
Grzeszolska dziś rano dokładnie opisała 
TRAGICZNE CHWILE PODWÓJNE- 
GO ZAMACHU SAMOBÓJCZEGO. 

Jak wynika z jej opowiadania, po- 
czątkowe przypuszczenia, że zażyła ona 
truciznę już po Śmierci męża, były myl 
ne. Grzeszolska dokładnie opowiada, 
że truła się jednocześnie z mężem. Za- 
kupili w kilku różnych aptekach ogó- 
łem 30 tabletek luminalu. Mąż zapew- 
nił ją, że będąc silniejszym i starszym, 
musi zażyć większą ilość tabletek, dla 
niej zaś wystarczy mniejsza doza. W 
tym celu podzielił truciznę, wyznacza- 
jac sobie dozy po 3 i pół tabletki, jej 
zaś podał po dwie i pół tabletki. Zaży- 
wali je naprzemian popijając herbatą i 
kawą. 

Pierwszy 

MĄŻ OPADŁ BEZWŁADNIE NA 

ŁÓŻKU, 


ona zaś szybko wychyliła resztę tru- 
cizny i wówczas straciła przytomność. 

Jak się dowiadujemy, w ciągu dnia 
dzisiejszego przybyć ma do szpitala św. 
Łazarza prok. dr. Klimczyk celem prze- 
słuchania niedoszłej samobójczyni. — 
Sprawa 

POGRZEBU GRZESZOLSKIEGO 
sprawia niemało kłopotu władzom są- 
dowym. Jak wiadomo, zwłoki Grzeszol 
skiego, na których dokonano w dniu 
wczorajszym sekcji, wciąż pozostają w 
zakładzie medycyny sądowej w Krako- 
wie przy ul. Grzegórzeckiej. Władze 
spodziewały się zgłoszenia kogokol- 


wiek z rodziny zmarłego, lub jego żony 
aby zająć się pogrzebem. 

Tymczasem do chwili obecnej nikt 
z rodziny bohaterów tej wstrząsającej 


Już jest w sprzedaży 
najnowszy, 8-my numer 


Pat i Patachon — Figle 

Kubusia — Nowe przy: 

gody bohaterów powieś 
„Pociąg pośpieszny Nr. 724% 
Wielobarwne filmy rysunkowe 


Do nabycia wszędzie 


tragedii nie zgłosił się, ani do szpitala 
ani do tutejszych władz policyjnych. — 
Wczorajsze wiadomości o przybyciu do 
Krakowa matki Grzeszolskiego i jego 
teściowej, są nieścisłe. Prawdopobodnie 
pogrzeb odbędzie się na koszt zakładu 
medycyny sądowej. Nie jest też wykłu- 
czone, że temin pogrzebu zostanie od- 
roczony do dnia jutrzejszego t. i. do 
środy. 
Kraków, 16 lutego. 

Sekcja zwłok Grzeszolskiego, doko- 

nana przez prof, Olbrychta, nie wykaza- 


ła żadnych uszkodzeń zewnętrznych, ani 
wewnętrznych. Obecność luminału w 
krwi, wątrobie i sercu będzie stwierdzo- 
na drogą badania chemicznego, 

Adw. Hoimokl - Ostrowski zwrócił 
się telefonicznie z prośbą do dr. Aschen- 
brennera, ażeby go zastąpił w kOndukcie 
pogrzebowym Grzeszolskiego, wygłosił 
przemówienie w jego imieniu i złożył wie 


niec z napisem „Olierze ludzkiej ułom- | procedura — nowe okoliczności 


ności*. c 
W pewnych kołach komentowana jest 
obecnie pogłoska o rzekomo mającej na- 


koszt zakładu medycyny sądowej 


stąpić rewizji procesu. Adw. Hofmakl- 
Ostrowski oświadczyć miał w tej spra- 
wie, że takiej możliwości nie wyklucza, 
o ile zażądałaby tego rodzina, W kołach 
sądowych panuje jednak przekonanie, 
że ewentualny proces, mający na celu 
rehabilitację, napotkałby na poważne 
trudności proceduralne, Ujawnione bo* 
wiem musiałyby być, jak tego wymaga 
samej 
sprawy, a tych, jak wiadomo, nie ma, 
Sprawa z urzędu zostanie przez urząd 
prokuratorski umorzona, 


Liężkie straty powstańców pod Madryem 


Wojska republikańskie w dalszym ciągu sfawiają energiczny opór 


Madryt, 16 lutego. 
(PAT) Komitet obrony. stolicy, komy- 
nikuje: 
Na odcinku Guadarrama artyleria re- 
publikańska bombardowała skutecznie 


grupy przeciwnika, zdążające w stronę 


Campanilla, Artyleria nieprzyjacielska 
bombardowała nasze pozycje, nie wyrzą- 
dzając poważniejszych strat 

Na odcinku Som0sierra baterie nasze 


rozproszyły batalion przeciwnika, zmie- 


pozycje w okolicach San Benito, lecz zo« 
stał odparty. 

W podjętym następnie. energicznym 
kontrataku żołnierze nasi zajęli pozycje, 
Opuszczone przez przeciwnika, które 
znajdowały się o 3 kilometry od naszych 
linii. Nieprzyjaciel poniósł ciężkie stra- 


ty. Na odcinku Jarama nie było żadnych | 


operacji. A 
Na odcinku Madrytu ubiegłej nocy 
nieprzyjaciel usiłował atakować sze- 


rzający w stronę Villavieja, Na odcinku |regu punktów, lecz był odparty ze znacz 


Escurialu nieprzyjaciel zaatakował nasze 


nymi stratami, Wojska nasze kontrata- 


Barcelona bombardowana włoskimi pociskami 


18 osób zabitych, kilkadziesiąt rannych 


Paryż, 16 lutego. 


(PAT). Agencja Havasa donosi z Bar- 


celony: 


Komunikat, dostarczony prasie przez 


komisariat propagandy stwierdza, że 
bombardowanie Barcelony trwało 
minut, Ofiarami jego padło 18 zabitych, 


wśród których znajduje sie 7 kobiet i 
kilkudziesięciu rannych, z czego wiele 


osób ciężko. 


Na wszystkich pociskach znaidują się 
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Znaki: „1. 3. Gen. 35. 13.", co wskazuje, 
iż są to pociski włoskie, pochodzące z 
Genui. 

Podejrzenie to powziete od pierw- 
szej chwili znajduje potwierdzenie w ze- 
znaniach, złożonych przez nadzór portu 
i wybrzeży oraz w zdjęciach fotografi- 
cznych bombardującego okretu. Prócz 
tego bezpośrednio po bombardowaniu 
udało się w Barcelonie przejąć radjowe 
sygnały, nadawane kluczem włoskim. 


Krwawe zajścia w Tunisie 


z powodu dodatków filmowych gloryfikujących faszyzm 


Tunis, 16 lutego. 
(PAT) Tutejsze elementy 


niezadowolone z wyświetlania w kinach 


Wczoraj wieczorem część widzów 


lewicowe, |włoskich domagała się gwałtownie tych 
dodatków. Przy wyjściu z kina doszło 
dodatków włoskich, gloryfikujących fa- |do starcia między iaszystami i ich prze- 


szyzm, zdołały w dwóch kinach Tunisu |ciwnikami. Kilka osób, w tei liczbie je- 


przeprowadzić zaniechanie ich wyświe- 


tlania. 


den z dziennikarzy, odniosło rany. Po- 
licja dokonała licznych aresztowań. 


ARUZELI : Groźba powodzi w Rumunii 


Władze ewakuowały miasto Oltenicę 


Bukareszt, 16 lutego. 


spiesznie nową tamę, wysokości 8 mtr. 


(PAT). Na skutek przyboru wód na|Ewekuacja będzie zarządzona, jeśli wo- 
Dunaju, który zagraża Oltenicy i oko-|dy dojdą do wirzchołka tei tamy. 


licom, władze wydały zarządzenia, ce- 
—_ lem przeprowadzenia ewentualnej ewa- 
Cena 10 groszy $! 


i ludności. 
a dworcu w Oltenicy stoi 150 wa 


440600000000040000600000002700408 Krów. Oddziały woiskowe budują po-* 


Lotnictwo poszukuje punktów. w któ- 


rych tworzą się zatory lodowe i obrzu- 
| e bombami. Min. spr. wewn. kieruie | procent i ubezpieczenia 


obiście akcią ratunkowa. 


kowały i zajęły dogodniejsze pozycje, 
posuwając się haprzód o 200 mtr, zgórą. 
W czasie tych operacji zdobyliśmy znacz 
ne ilości materiału sanitarnego, Obecnie 
na odcinku tym panuje spokój. Oddzia- 
ły rządowe umacniają zajęte pozycje, 
Na innych odcinkach nie zaszło nic god- 
nego uwagi, 


OZZIE KZZIJ 
Uięcie gangsterki, 


która była postrachem barów 
nowojorskich 
Nowy Jork, 16 lutego, 
(PAT)T. Aresztowano młoda 24-le- 
tnią kobietę Normę Parker. która od wie 
lu tygodni była postrachem barów i Te 
stauracyj na peryferjach miasta. 
Bandytka zazwyczaj zbliżała się z 
rewolwerem w ręku do kasjera i kazała 
mu wydać całą zawartość kasy. Zatrzy- 
miano ją dzięki odwadze jednego z go- 
ści, który obezwładnił ją w chwili, gdy 
groziła rewolwerem kasierowi. 


Konferencja małej ententy 


Ateny, 16 lutego. 
(PAT). Konierencja ententy bałkań- 
skiej przystąpiła do prac dnia 15-go b. 
m. o godz. 17. Pierwsze posiedzenie za- 
kończyło się około godz. 21. 


Strajk szewców-cha- 
łupników w Łodzi 


ŁÓDŹ, 16 lutego, 

(k) — Dziś rano wybuchł częściowy 
strajk szewców - chałupników w Łodzi, 

Jak ustaliliśmy, w godzinach rannych 
strajkowali tylko szewcy 3 i 4 kategorii, 
pracujący dla sklepów obuwianych na 
ul, Nowomiejskiej i przyległych oraz dla 
sklepów z ulicy łównej, Natomiast 
szewcy 1 i 2 kat., pracujący dla sklepów 
w śródmieściu, nie przyłączyli się do 
akcji, Pracują także szewcy mechanicze 
nych wytwórni obuwia, 

Szewcy - chałupnicy domagają się 
podwyżki płac w wysokości od 30 do 50 
ich. Wspólna 
konferencja ma się odbyć 22 b, m. 


f 
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(sb) Jak wiadomo, przed kilku mie- 
siącami znany wynalazca austriacki dr. 
Ringer sprzedał największemu na świe- 
cie koncernowi zapałczanemu świata, 
mieszczącemu się w Szwecji swój pa- 
tent „wiecznej zapałki”. 

Ringer zobowiązał się nie zdradzać 
tajemnicy wynalazku, który mógłby 
spowodować krach finansowy wielkie- 
go towarzystwa, wzamian za co otrzy- 
mał wynagrodzenie, zapewniające mu 
utrzymanie do końca życia. 

Nie jest to pierwszy wypadek po- 
dvbnego zawarcia porozumienia wielkiej 
firmy z wynalazcą. Przed 50 laty ol- 
brzymi koncern skór we Francji dowie- 
dział się że ubogi szewc wpadł na po- 
mysł zastąpienia podeszew skórzanych 
gumowymi. Oznaczało to krach dla o- 
wej firmy, Wysłannicy jej udali się nie 
zwłocznie do szewca i zaofiarowali mu 
olbrzymią sumę pod warunkiem, by nie 
ogłaszał swego wynalazku. ¿ 

Szewc ów do końca życia opływał 
w dostatki. Dopiero po upływie 20 lat 
ktoś inny wpadł na pomysł zastąpienia 
skóry gumą. Nikt juź wtedy nie inter- 
weniował w tej sprawie, i gumowe po- 
deszwy weszły w użycie. 


„Kartki na wódkę” w Szwecji 


Tylko sumienni płatnicy podatków mzją prawo do konsu- 
mowania alkoholu. — £ litry miesięcznie dla mężczyzn 


16.11 


Jak wiadomo, w Niemczech od sze- 


regu lat już prowadzone są wysiłki w| wa obecnie osterek do golenia. 


kierunku wynalezienia sztucznej gumy. 
Okazuje się: że wynalazek ten został 
dokonany już przed kilkudziesięciu laty. 
Guma wynaleziona wówczas była na- 
wet lepsza od naturalnego kauczuku, 
ponieważ nie poddawała się niszczące- 
mu działaniu tłuszczów. 

* O wynalazku tym dowiedzieli się 
plantatorzy w Brazylii. Realizacja tego 
wynalazku naraziłaby ich na ogromne 
straty, Odkupili oni niezwłocznie wyna- 
lazek syntentycznej gumy i w ten spo- 
sób zabezpieczyli się przed upadkiem. 


Obecnie po wielu latach inżyniero- 
wie próbują stworzyć sztuczną gumę, 
któraby zastąpiła cenny surowiec. Wy= 
siłki ich są jednak bezskuteczne. 


Taki sam los spotkał dokonany przed 
kilkudziesięciu laty wynalazek „reślin- 
nego mleka“. Był to ekstrakt z owoców, 
który do złudzenia przypominał mleko, 
był jednak o wiele od niego pożywniej- 
szy. I w tym wypadku osoby zainte- 
resowane przyczyniły się do unieszko- 
dliwienia wynalazku, który 
wiedzę na nowe tory. 


TEIRZ£EG 


Brzemystw waleopokowyni wynalazkami 


„Wieczna zapałka“ i „wieczna osterka“ groziły ruiną potężnym 
koncernom. — Potentaci finansowi wykupują za bajońskie su- 
my zdobycze postępu, aby uniemożliwić ich realizację 


mógł pchnąć j 
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Miliony osób na całym świecie SI 
i 
jednak nie wie o tym, że przed kilku- 
nastu laty pewien inżynier amerykański 
wynalazł taki stop stali, który nigdy się 
nie stępia. Jedna osterka, sporządzona 
z tego stopu, mogłaby starczyć na całe 
życie. Fabrykanci żyletek wykupili 
jednak ów wynalazek I zasypują świat 
csterkami, które po dwuch razach są 

nie do użytku, p 

Podobnie stało się z przemysłem sa 
mochodowym. łstnieje gatunek stali, 
który użyty przy budowie auta, uczynił- 
by samochód odpornym na wstrząsy. 
Przemysłowcy dbają o to by nie wy- 
rabiać zbyt trwałych aut. 

Modne ostatnio szybkospinacze zna- 
ne są w Chinach już od kilku tysięcy 
lat. Dotychczas celowo nie wpuszcza- 
no ich na rynek europejski. Fabrykan- 
ci guzików starali się o to, aby wyro- 
bom swym zapewnić duży zbyt. W 
wielkich koncernach istnieje cały sztab, 
inżynierów, który bada wynalazki, zgłal 
Szane w urzędach patentowych. i gdy) 
którykolwiek z nich zagraża egzysten- 
cii ich firmy, niezwłocznie wykupują 
genialne pomysły, 


i 2 litry dla samotnych kobiet... 
(sb) Przed kilku dniami wybuchł w wladze kobietom w otrzymywaniu zę- 


wytwórniach alkoholu w Szwecji strajk 
W związku z tym władze zapowiedziały 
zmniejszenie konsumcji wódek, Każdy 
mieszkaniec będzie otrzymywał zanfiast 
4 tylko jeden litr. 

Spowodowało to run na składy win 
i wódek. 

Szwecja jest jedynym na świecie 
państwem, gdzie nie ma wprawdzie pro 
hibicji, ale spożycie trunków alkoholo- 
wych jest bardzo ograniczone, Nie ma 
swobodnego prawa zakupu wódek lub 
likierów. Tylko niektóre osoby mają do 
tego prawo. 

Przede wszystkim więc o możność 
nabywania alkoholu ubiegać się mogą 


mężczyźni. Specjalne zezwolenia wy- j 


dają władze skarbowe. Przed wysta- 
wieniem tak zwanego „paszportu alko- 
holowego*, badany jest skrupulatnie 


tryb życia petenta i jego zarobki. O ile |} 


władze uznają, że nie zarabia on tyle, 
by móc sobie pozwolić na zakup wódek 
— nie otrzymuje na to zezwolenia. 
Drugim warunkeim do otrzymania 
„paszportu“ jest punktualne płacenie 
podatków. Szwecja jest słynna z tego, 
że nie ma tam opieszałych płatników 
podatkowych. Wszyscy chętnie zanoszą 
do izb skarbowych sumy, należne skar- 


bowi państwa, albowiem bez tego nikt) 


nie może nawet marzyć o możności za- 
kupienia litra wódki. Nawet po udzie- 
leniu zezwolenia władze skrupulatnie 
badają terminy, w jakich została wy- 
Korzystana przyznana „porcja“. 

Więcej jak cztery litry miesięcznie 
nikt nie ma prawa nabyć. Biada jednak 
temu, który w ciągu pierwszego tygo- 
dnia miesiąca skonsumuje przyznany so 
bie cały kontyngent. Zostanie uznany 
za niebezpiecznego pijaka i więcej nie 
otrzyma „paszportu*. Wyjątki robi się 
tylko dla tych, którzy złożą specialne 
podanie w razie konieczności urządzenia 
jakiejś uroczystości rodzinnej, naprzy- 
kłed, ślubu, chrztu, lub bankietu na cześć 
gości, w czasie którego nie można się 
obejść bez wina i wódki. 

Niedawno miał miejsce niezwykły 
wypadek. Pewien Szwed nie uregulował 
w porę rachunku krawcowi. Gdy do- 
wiedziały się o tym władze skarbowe, 
cofnęły niesumiennemu Szwedowi pra- 
wo nabywania alkoholu. Pozbawiony 
tego prawa mieszkaniec Szwecji nie u- 
zyskuje go już nigdy z powrotem. 

Jeszcze wieksze trudności stawiaja 


zczwolenia na zakup alkoholu. Tylko 
niewiasty pełnoletnie i samotne mogą 
trzymać „paszport alkoholowy". Ko- 
biety zamiężne; lub mieszkające wraz z 
rodzicami — są pozbawione tego prawa. 


W ten sposób władze uniemożliwia- 
ją kobietom zakup trunków dla swych) 
mężów lub ojców. Miesięczna „rata” 


walćzą z piłaństwem... 


Kapelusz w podróży dokoła świata... 


Jak niedoszły podróżnik zrealizował nieziszczalny sen młodości 
(z) W Ameryce wiele rozgłosu nabra- ' powietrzną, Japonię — drogą morską, 


jła historia kapelusza farmera z Texas, 
Pawła Sterlinga, który od najwcześniej- 
szej młodości marzył o odbyciu podró- 
ży dookoła świata. Składał grosz do gro 
„sza, licząc, że uda: mu się w końcu ma* 
rzenia te zrealizować. Przekonał się jed- 
nak, że najdalej posunięta oszczędność 
jnie zbliży go do celu. Opakował więc w 
| płótno impregnowane swój kapelusz i do 
lączywszy do niego list z prośbą do 
| „wszystkich gentlemenów', ażeby zabra 
li kapelusz starego, rozczarowanego ży- 
ciem człowieka, wysłał przedewszystkim 
kapelusz do dyrektora generalnego jed- 
nej z nowojorskich linij lotniczych. 
I oto kapelusz „udał” się w podróż. 
Z Nowego Jorku „pojechał" do Meksyku 
stamtąd przekroczył równik, poleciał do 
Brazylii, popłynął na pokładzie olbrzy* 
miego okrętu do Azji, stamtąd do Euro- 
y, skąd pewien lekarz szwajcarski za- 
|brat go do Abisynii. Dalsza trasa obej- 
|mowała Indie, wyspy Sunda — drogą 


| Rosję i t. d. 

Kapelusz przeszedł przez niezliczonej 
ręce i lotnicy, kapitanowie okrętów, glo- 
betrotterzy i t. p. nietylko zabierali ka-| 
| polusz w swe najrozmaitsze podróże, ali 
nawet lali jego właścicielowi wiado- 
mości o' losie jego ulubieńca, 

Gdy Sterling za pomocą listów, kar 
pocztowych i drogą radiową dowiedzial 
się, że kapelusz jego oblepiony z wszys 
kich stron, odbywa pomyślnie „podróż”| 
dookoła świata i że kolekcjonerzy ołia- 
rują mu za kapelusz 15.000 dolarów, 
i ubezpieczył go na 10.000 dolarów, To teżi 
czy kapelusz wróci szczęśliwie do swe- 
go właściciela, czy też zaginie w dro- 
| dze, — farmer Sterling stanie się właści-| 

cielem znacznej sumy. Nie jest przeto) 
wykluczone, że mimo swego podeszłeś 
wieku, odbędzie jeszcze dzięki swem 
pomysłowi, luksusową podróż dookoła 
świata. 


Mistinguett twierdzi, że ma 49 laf... 


Wiecznie młoda „gwlazda” zaręczyła się z milionerem kubańskim 


(sb) Sensacją artystyczną Paryża jest; bardzo szczęśliwa z powodu swych za- 
wywiad, udzielony przez słynną arty- | ręczyn. Od narzeczonego swego otrzy- 
stkę Mistinguett. * Po jednomiesięcznym |mała artystka wspaniały pierścień bry- 
pobycie w Stanach Zjednoczonych, |lantowy oraz branzoletkę, wysadzanąj 
gdzie artystka zaręczyła się ze znanym į brylantami i szafirami. 
magnatem kubańskim Almedą Battistim Na prośby Battistiego, aby artystka 
— Mistinguett wróciła obecnie do Pa- |udała się z nim do Hawany — Mistin-| 
ryża. guett odmówiła, oświadczając, że ma, 

Na temat wieku tej artystki krążą fan [obecnie wiele ważnych spraw do za” 
tastyczne pogłoski. Przypisywany  iej łatwienia. Artystka zawarła kontrakty 
wiek 70 lat jest prawdopodobnie przesa- |z pewną wytwórnią w Hollywood i wy 
dzony. nie ulega jednak wątpliwości, że ;stąpi w filmie. 
artystka ma około sześćdziesłątki, Mi- Poza tym będzie ona występować w 
mo to Mistinguette zaprzeczyła temniParyżu w czasie trwania wielkiej mię- 
stanowczo, ośwadczając, że urodziła się | dzynarodowej wystawy. Dopiero po 
w miejscowości Enghien w roku 1888 a upływie tego okresu czasu artystka po- 
wiec liczy obecnie „tylko“ 49 lat. myśli o zawarciu zwiazku małżeńskie- 

Zapewnieniom artystki nikt jednak į go. Narazie data ślubu nie został 
nie wierzy. W dalszym ciągu swego Wy- | ieszcze ustalona. 
wiadu Mistinguett stwierdza. że iest 


WOLNA TRYBUNA 


„NIEBIESKOOKA* W POZNANIU. Droga 
moja, nie napisała Pani co to Jest za człowiek, 
w jakim stosunku znajduje się do Pani. Oczy« 
Jwiście ma dłuższa metę takle współżycie nio 
jest możliwe. Ciąsłe poniżanie Pani — wywo* 
luje bunt w sercu, który stałe narasta. Z drugie) 
znów strony i Pani zachowanie nie jest bez zas 
rzutu, Jest Pani porywcza, gwałtowna, obraża 
lswego znajomego i nic dziwnego, że | on przes 
ywa piekło. Powinna się Pani starać zapano+ 
wać nad swymi nerwami, unikać gwałtownych 
wybuchów, scen, które w konsekwencji kończą 
lsię przecież Jej porażką. Powinna Pani unikać 
tez, Łzy kobiece działają na mężczyznę tylko 
wówczas jeżeli są jako broń, używane bardzo 
rzadko. Jeżeli jednak czyni Pani z tej broni co* 
dzienny użytek — wywołują one zamiast uczue 
cia litość — tylko wstręt. Mazgajowate kobloty 
nie cieszą się wielkim powodzeniem, Poza tym 
powinna się Pani zastanowić nad motywami jās 
kimi kierowali się rodzice, zabraniając Jej wie 
jdywenia się z tym Panem. Ponieważ rodzice 
nigdy źle nie życzą własnemu dziecku — należy 
sądzić, że w ich zakazie jest wiele racji hu ZA» 
stosować się do niego. Im później przyzna sią 
Pani do błędu — tym bardziej będzie cierpiała 
| tym bardziej zostanie narażona ma szwank 
Jej ambicja. 


PANI ZOFIA K. W KUTNIE, Należy tak się 
zachować Jukgdyby Pani żadnego listu tle otrzy 
mała i o niczym nie wie. Gdyby ów pan Intere 
pelował Panią w tej sprawie, należy zrobić 
zdziwioną minę i udać, że Panl o niczym nie 
wie. Tak będzie najlepiej, albowiem nie może 
Pani narazie reagować Inaczej. 

„DWA TRZPIOTY"* W ŁODZI Jeżeli jest 
Pani pewna uczucia swego zuajomego — może 
lu Pani również okazać uczucie, Oczywiście 
nie należy czynić togo nieodpowiednio. Kobiecie 
nle wypada wzorować się w tych wypadkach 
na mężczyźnie. Można nie wymieniać słowa mle 
tość, a jednak dać do zrozumienia, że nam na 
kim zależy. Jeżeli będzie Pani dla swego znajo- 
mego dobra, czuła, serdeczna, troskliwa, będzie 
islę Interesowała jego sprawami, cieszyła Jego 
radością i brała udział w smutkach — zbliży go 
Pani do siebie bardziej, aniżeliby mu Pani wy- 
jznała miłość. Czasem uśmiech, spojrzenie, dos 
tyk ręki, zachowanie — mówi więcej anlżell 
można wyrazić słowami. Mam nadzieję, że mnie 
Panl rozumie. 

P. ANTONI Q. W POZNANIU. Qdyby Pan 
przesłał swój adres — list Jego zostałby skle+ 
rowany do Izby Przemysłowo - Handlowej w 
Łodzi, która udzieliła hy Mu szczegółowych In- 
lormacyj. Wobec tego, że nlo podał Pan dokład- 
nego adresu, zechce Pan następny list skleros 
wać odrazu do Izby Przemysłowo = Handlowej 
w Łodzi przy ul. Al. Kościuszki 4. Firm o które 
Pan pyta Jest bardzo wole, zaś Izba prześle 
Panu szczegółowy wykaz, oferty oraz kalkue 
lacjo. ę 

„STYR POLONIA* W MIELCU. List został 
przesłany do Izby Przemysłówo-Handlowej w 
dzi, która udzieli informacyj. Niezależnie od 
powyższego, powinien Pan odnośne zapytanie 
kierować również do Izby Przemysłowo-Han* 
lowe] w Krakowie, albowiem na (erenlo łódz- 
kim tego rodzaju fabryk o jakle Pan zapytuje 
— nie ma, 


Czy wiecie, że... 


— w mieście kanadyjskim Rosland 
wykryto nowe pokłady złota, Nastąpiło 
jo w niezwykle romantycznych okolicz- 
nościach. Emigrant austriacki, Henryk 
Mager, zarżnął kurę i w jej wnętrzoś- 


Jeruszec. Obecnie mieszkańców Rosland 
garnęła gorączka złota. 


— centrala policji angielskiej Scot- 
land-Yard porozumiała się z policją 
francuską, włoską, austriacką i amery- 
kańską w sprawie wydania specjalnego 
spisu przestęnców. Będzie to „Alma- 
nach kryminalistów", w którym znajdą 
się fotografie, odciski palców i życiory- 
y wszystkich miedzynarodowych zło- 
j|czyńców. Almanach będzie stużył wy- 
łącznie do użytku nolicji i nie znajdzie 
się w sprzedaży ulicznej. 


, — inżynierowie japońscy dokonali 
niezwykłego wynalazku, Zdołali wypro- 
dukować specialny gatunek jedwabiu, 
który zastosowany został w kinach, — 
Ekrany kinowe obciągnięte tym jedwa- 
biem daja obrazy bardziej plastyczne. 
Podobno ma się zawiązać specjalne to- 
jwarzystwo do eksploatacii wynalazku, 
nowy gatunek jedwebiu ma być okse 
portowany do Europy i Ameryki, 


Nr. 47 


Odcięty wisielec 
Syn uratował ojca od śmierci 
Łódź, 16 lutego. 
(gr) — Wczoraj wieczorem: usiłował 
pozbawić się życia: 59 letni Stanisław 
Grabowski, zam. przy ul. Antoniewskiej 
nr. 14, W chwili, gdy desperat już wisiał 


na drzwiach, podbiegł do niego syn, Ka-| 


zimierz i odciął Grabowskiego ze sznura 
Desperat szamotał się jeszcze przez kil- 
ka minut, lecz samobójstwo jego zostało 
udaremnione, 

Po udzielonej pomocy Grabowskiemu 
przez lekarza pogotowia Czerwonego 
Krzyża, pozostawiono go w stanie osła- 
bionym na miejscu. 


Łódź, 16 lutego. 
(gr) — Brygada lotna wydziału sled- 
czego dokonała szeregu aresztowań 
popas obławy nocnej. Wywiadowcy, 
ezustannie czuwający nad bezpieczeń- 
stwem ludności, odwiedzili kilkadziesiąt 
podejrzanych lokali i melin złodziejskich, 


Przyczyną rozpaczliwego kroku był 
rozstrój nerwowy. 


TDĘBCIDCZYTEG | 
+: 


gdzie zatrzymali do. wylegitymowania 
k osobników, Po sprawdzeniu 


Z tragedii wielkiego miasta... 


ZASTRZELIŁ SIĘ Z TĘSKNOTY ZA SYNEM, 


który przed trzema lafy rzucił się pod pociąg i zmarł na miejscu 
Paprocki strzelił do siebie w drodze na 
ementarz w obecności żony i szwagra 


Łódź, 16 lutego. | 


(gr) — Oneśdaj w południe rozegrał 
się ponury dramat ri iv, ofiarą któ- 
rego padł 46-letni Józef Paprocki, mistrz 
ROCZNY zamieszkały przy ul, Ciemnej 
nr, 21, 

W polu pomiędzy ulicą Stolarską a 
rzeką Łódka, w pobliżu cmentarzy przy 
ul. Cmentarnej, strzelił do siebie z re- 
wolweru Paprocki w chwili, gdy bie- 
gła do niego żona ze szwagrem, Nawroc- 
ka i jej brat nie zdążyli już zapobiec nie- 
szczęściu: Józef Paprocki, widząc w pew 
nej odległości nadchodzących ludzi, mo- 
gacych przeszkodzić mu w jego zamia- 
rach, szybkim ruchem dobył rewolweru i 

STRZELIŁ SOBIE W USTA. 
Kula, iak stwierdził lekarz pogotowia | 
miejskiego, przebiła na wylot głowę i 
wyszła w okolicy kości ciemieniowej. 

Szczegóły wypadku i powód rozpaczli-, 
wego kroku desperata został po przesłu- 


, Żona desperata nie mogła zapobiec 
nieszczęściu, Dlatego wypuściła zrozpa- 
czonego męża z domu, jednocześnie jed- 
nak udała się do swego brata, którego 
prosiła o pomoc. 

Oboje pośpieszyli w ślad za Paproc- 


Łódź, 16 lutego. 


z drożyzną artykułów pierwszej potrze- 
by organizacje zawodowe w Łodzi pod- 


Ji-dgły, energiczną: akcję, zapowiadając, że 


jeśli ceny nie zostaną obniżone — robot- 


chaniu żony Nawrockiego dokładnie 
ustalony: 

, Paproccy mieli jedynego syna, 18-let- ; 
niego Stanisława. Młodzieniec, strzeżo= | 
ny przez rodziców jak oko w  głowiej 
wpadł nagle w depresję i wszelkie pers- 
wazje ze strony kochających go nad ży- 
cie rodziców nie odniosty skutku, Przed 
trzema laty młody Paprocki wyszedł w 
tajemnicy z domu i więcej doń nie wró- 
cit, Dopiero 
NAD RANEM ZNALEZIONO ZMASA- 
KROWANE ZWŁOKI MŁODZIENCA. | 
ed on na torze kolejowym pod Ło- 

a. 

Jak ustalono przez naocznych świad: 
ków, Paprocki kręcił się w pobliżu plan- 
tu kolejowego przez kilka godzin i na* 
gle, gdy nadjeżdżał pociąg osobowy, 

RZUCIŁ SIĘ POD KOŁA. 

Desperat znalazł śmierś na miejscu. 

Od tej chwili rozpoczęła się tragedia 
rodziców, Szczególnie ojciec wpadł w 
taką rozpacz, że musiano pilnie go obser- 
wować. Paprocki — ojciec zwierzał sie | 
niejednokrotnie przed krewnymi, żoną i 
sąsiadami, że ciosu tego nie przeżyje i 
wreszcie sam odbierze sobie życie. 

Onegdaj, po trzech z górą latach, za- 
miar swój wprowadził w czyn. Rano po 
żegnał się Paprocki czule ze swoją żoną. 


Oświadczył jej, že 9 
IDZIE NA GRÓB SWEGO. JEDYNAKA 


nicy wystąpią o podwyżkę płac, 
sprawie tej w dniu dzisiejszym do 
starostwa grodzkiego i urzędu wojewódz 
kiego zwróci się delegacja związków za- 
wodowych, która przedstawi odpowiedni 
memoriał, dotyczący zwyżki cen artyku- 
'łów pierwszej potrzeby, a szczególnie 
artykułów spożywczych. 
memoriale swym związki wskazu- 


Łódź, 16 lutego. 

(k) — Zgodnie z uchwałą przyjętą na 
oneśdajszych zebraniach — w dniu wczo 
rajszym w fabrykach pończoszniczych, 


| produkujących na maszynach okrągłych, 


wybuchły strajki protestacyjne. 

Strajki te trwały jedną godzinę, przy 
czym robotnicy pierwszej zmiany strajko 
wali podczas ostatniej godziny pracy, a 
robotnicy drugiej 
pierwszej. 

Dziś w pończoszarniach praca odby- 
wać się będzie normalnie. 

Związek klasowy interwenjował wczo- 

raj w okręśowej inspekcji pracy, pro- 

o zwoł: ponownej konierencji, 
celem zlikwidowania zatargu, 


I BYĆ MOŻE — WIĘCEJ Z TAMTĄD 
NIE POWRÓCI. 

Tęsknota za ukochanym synem nie da- 

wała mu spokoju. 


| 
l 
Nofafnik miejski | 


W przyszłą niedzielę, dnia 28 bm. wydział 
oświaty i kultury zarządu miejskiego razem z 
łódzkim Tow. Muzycznym organizuje bezpłatny 


koncert dla członków Zw. Zawodowych i słu- : 


chaczów miejskich kursów dia dorosłych. Kon- 
cert ten odbędzie się w gmachu Teatru Polskie 
go o godz. 11.30. 
*a 

Onegdajszej nocy dokonana została lustracja 
sal tańca w Łodzi. Chodziło przede wszystkim 
o ujawnienie faktu udziału młodzieży w wieku 
szkolnym w zabronionych dla niej zabawach i 
rozrywkach. W kilku wypadkach soorzadzono 
nrokotuły karne. 


Oświadczono, że konferencja ta zwo- 


1611  EXBRESY x 


Nocna obława policji śledczel 
Pięciu przestępców osadzono w więzieniu — 
Byli oni poszukiwani listami gończymi 


sza 2 


Str. 8 


dokumentów, z których lwia część nie 
była meldowana na terenie naszego mia- 
sta, ostatecznie zaaresztowano pięciu 
mężczyzn, Wszyscy byli poszukiwani od 
dłuższego czasu listami gończymi i ukry- 
wali się przez kilka miesięcy w Łodzi, 
Wśród zaaresztowanych znalazł się 
Jakób Lewandowski, który ukrywał się 
linie przy ul. Rzgowskiej. Lewan* 


kim. Dogonili go dopiero w polu pomię- 
dzy ul. Stolarską a rzeką Łódką. Było 
to już w pobliżu cmentarzy katolickich. 

Kiedy Popławski spostrzegł ścigają- 
cych go ludzi, w chwili silnego podniece- 
nia strzelił sobie w usta... 


ją, iż artykuły spożywcze, jak chleb, buł 


` (k) — Jak już donieśliśmy, w związku |ki, mąka i t. d. zdrożały ostatnio o 40' 


procent, a ponieważ płace robotnicze 
nie zostały podyyższone x realna war- 
tość -zarobków iżyła się w wysokim 
stopniu. M 


W dniu ARETA nastąpiła dalsza 
zwyżka cen niektórych artykułów spo- 


żywczych. 

Podrożało bardzo mleko, którego ce- 
ny wzrosły o 2 grosze na litrze, Informu- 
ją nas, że zwyżka ceny mleka spowodo- 
wana została ostatnimi mrozami, gdyż 
krowy nie miały odopwiedniej ilości pa- 


Zafarm w przemyśle pończoszniczym 


Wczoraj odbyły się protestacyjne strajki. — Kiedy zwołana 
będzie ponowna konferencje 


tygodnia. 

Jak wiadomo, przedmiotem sporu jest 
obecnie sprawa charakteru, jaki ma mieć 
kOmisja mieszana: związki żądają, aby 
miała ona charakter arbitrażowy, cze- 
mu sprzeciwiają się przemysłowcy. , 

Pozatem w bieżącym tygodniu, a mia- 
nowicie dnia 18 b. m, odbedzie się pon0- 
wna konferencja z formiarniami poń- 


zmiany — _podczas| czoch. 


Związek klasowy wystąpił do inspek- 
cji pracy i do przemysłowców 9 zawar- 
cie umowy zbiorowej, proponując 10-pro 
centowy opust od cennika w przemyśle 
pończoszniczym, ale ponieważ związek 
właścicieli formiarń rozwiązał się — kon 
ferencja, wyznaczona w ubiegłym tygod- 
niu, nie mogła dojść do skutku. Obecnie 


lana będzie jeszcze w ciągu bieżącego! pracodawcy otrzymali imienne wezwania 


ióweomiica iobruczna 


REDUKCJE I PRZYJECIA. 
L. Geyer. 16 lutego. 
W zakładach Ludwika Geyera (ul. Piotrko- 
wska) przestali pracować na tkalni robotnicy, 
którzy odrobili dwutygodniowe wymówienie. 


Ą . 

WW ostatnich dniach zostali przyjęci robotni- 
cy i robotnice w liczbie ponad 20 osób. Przy- 
uż pracowali w zakładach zeyerowskich 
i zostali zatrudnieni po uprzednim wybraniu za- 
pomóg. 


URUCHOMIENIE PO DŁUŻSZYM POSTOJU. 
J. Babad, 16 lutego. 

ady włókiennicze Józefa Babada (ul. 

a) z powodu braku surowca zostały 

w okres unieruchomione. a robotnicy 

rty na zapomoge. Na początek 

ca administracia zakładów ur 


żącego m 


chomiła oddział przygotowawczy, farbiarnię i! członek zarządu — p. Paszke Ignacy 


wykończalnię, zaś w ubiegłym miesiacu — tkal- 
nię. Obecnie wszyscy zwolnieni robotnicy już 
prącują. 
ROBOTNIK ZRZEKŁ SIĘ FUNKCJI DELEGATA 
Księży Młyn, 16 lutego. 
Robotnik Kręzulec, piastująacy mandat dele- 


gata na Księżym Młynie (Zakłady Scheiblera i 
Grohmana, ul. Emilii), zrzekł sie tei godno- | 
ści 


NOWY ZARZĄD. 
J. John. 16 lutego. 
W ubiegłym tygodniu ukonstytuował się nô- 
wy zarząd Klubu Pracowników i Robotników 


dowski poszukiwany był dla odbycia ka- 
ry 1 roku i 8 miesięcy więzienia, Po ogło 
szeniu wyroku, skazującego Lewandow 
skiego za kradzieże i rabunki, oskarżo+ 
ny zbiegł i dopiero wczoraj został pod- 
czas obławy ujęty. 

Drugi aresztant, Majer Rozenbaum 
zatrzymany został w melinie złodziej- 
skiej na Bałutach, Rozenbaum zbiegł w 

czasie z aresztu w Łasku, gdzie 
zebywał za kradzieże, popełnione w 
duńskiej Woli. 

Dalsi aresztowani, to Stanisław Gru- 
dziński, bez stałego miejsca zamieszka* 
nia, poszukiwany przez $-my komisariat, 
Grudziński popełnił kilka Oszustw na 
terenie tego komisariatu i był do chwili 
aresztowania go nieuchwytny, 

Izrael Juwen dokonał kradzieży w. 
obrębie piątego komisariatu i wreszcie 
Woli Fiszel poszukiwany był przez wła- 
dze sądowe za nadużycia i kradzieże, 

Nadobną piątkę osadzono w więzie= 
niu przy ul, Kopernika i w dniu wczoraj- 
szym powiadomiono odnośne władze o 
ich aresztowaniu. Zamiejscowi przesła- 
ni zostaną pod eskortą do miejscowości, 
gdzie popełnili przestępstwa, łodzianie— 
postawieni będą przed oblicze sędziego 
śledczego. 


Artykuły spożywcze znów podrożały! 
Ceny masła, jaj i mleka uległy wysokiej zwyżce. — Delegacja piekarzy 
w starostwie grodzkim. — Przedstawiciele związków interweniują u władz 


szy i obecnie dają mniej mleka, 

Bardzo znacznie podrożały również 
jaja, a mianowicie o 40 procent. Przed 
„kilku dniami skrzynia jaj kosztowała w_ 
furcie.100 złotych, obecnie zaś — 140zł. 
, Poszły w górę także ceny masła, któ- 
re'zdrożało o 20 groszy na kilogramie. 

Ceny te, jak nas informują, utrzynu- 
ją się na obecnym poziomie przez kilka 
tygodni, Dopiero po Wielkiejnocy nastą- 
pić ma obniżka cen nabiału, 

zr 

Do starostwa grodzkiego zwróciła się 
wczoraj delegacja cechu piekarzy w Ło- 
dzi, przedstawiając opracowaną przez 
piekarzy kalkulację wypieku chleba, | 

Piekarze oświadczają, że wskutek 
gwałtownej zwyżki ceny mąki żytniej, 
wypiek chleba przy obecnych cenach nie 
wytrzymuje zupełnie kalkulacji, gdyż pie 
karze muszą dokładać po kilka złotych 
do każdego worka mąki, 

Chleb winien kosztować według do- 
konanej obecnie kalkulacji 41 groszy za 
kilogram. Obecnie cena chleba wynosi 
35 groszy, przy czym — jak wiadomo .— 
cena ta została wprowadzona dopiero 
przed dwoma tygodniami na skutek inter 
| wencji cechu piekarży, 
| Jak się dowiadujemy, decyzja w spra- 
wie żądań piekarzy łódzkich zapadnie 
dopiero za kilka dni. Decyzję tę poweż- 
mie ministerstwo spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z urzędem wojewódzkim 

Niewiadomo narazie, czy władze zgo- 
|dzą się na podwyżkę cen chleba. W każ- 
dym jednak razie pewne jest, że jeśli na 
wet nastąpi podwyżka, to nie będzie ona 
jtak wysoka, jak domagają się piekarze i 
wyniesie najwyżej dwa grosze na kilo- 
gramie, 

L niine eta aa a a eT a 


Wkłady oszczędnościowe P.K.0. 
j w styczniu 1937 r. 


W miesiącu styczniu wkłady oszczęd= ` 
nościowe, jak również liczba oszczędza- 
|jących, wykazuje znaczny wzrost. 

Stan wkładów zwiększył się o zł. 
11.427.940.—, osiągając na dzień 31 sty- 
cznia 1937 r. sumę zł. 674.977.109, 

Jednocześnie ze wzrostem wkładów 
oszczędnościowych zwiększyła się w tym 


firmy J. John (ul. Piotrkowska), Zarząd ukon-| czasie i liczba oszczędzających w P.K.Q. 
stytuował się następująco: prezes — p. Miłker| W ciągu stycznia  b.r. P.K.O. wydała 
Ran dat! PS Kojec 53445 nowych książeczek oszczędnoś- 

der Antoni, instruktor sportowy — p. Kraue! ciowych, osiągając na dzień 31. L 1937 
ze Juliusz, sekretarz — p. Małecki Edmund i, T- ogólna ilość 2.329.148 czynnych ksią- 
zeczek. 
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fauo' Taage". Kontrola składów fabrycznych w Łodzi 


12,03—12.40:  Włodzimi i A > 
Mame Gpo) daca Sree pie |Nagrom adzone towary w lokalach mieszkalnych grożą za- 
e 12.: 100: „Coś dla każdego (płyta z 2 = 
tyta), 14,00—14.57: = : a 
naia PERO Przerwa AWaleniem stropów. — Skargi lokatorów w Inspekcji Budowlanej 
15,00— KASE gospodarcze. Łódź, 16 lutego. ¿nych pod składami towarowymi nie sąj Składy, a nawet niejednokrotnie skle- 
> EREE EN ZEW) (x His prz (v) Do miejskiej Inspekcji Budowlanej | pozbawione podstaw. Składy towarowe | py detaliczne mieszczą się na pierwszym 
nienia z zakresu ubezpieczenia od wypad.jwpływają ostatnio liczne skargi lokato- | poszczególnych firm łódzkich mieszczą |lub drugim piętrze budynku frontowego, 
(5 ENT zatrudnieniu" — wygłosi T. Nowak.fjrów śródmieścia na to, że w domach pry |się-w dużej mierze w zwykłych lokalach |lub w oficynie, zaś lokal pod składem 
16.00-116,15; g Soa (Sz watnych mieszczą się składy towarowe | mieszkalnych, które nie były budowane |przeznaczony jest na cele mieszkalne. 
Skezyalia "Pr pyty poszczególnych firm łódzkich, że składy | na pomieszczenie składów i nie są prz Specjalna komisja będzie obecnie ba- 
Najnowsze piosenki filmowe (pł)|jte są często przeładowane towarem w |stosowane do tak wieikieśo obciążenia, | dać czy ilość towarów nagromadzonych 
„Dni powszednie państwa Kowal- i Miejska Inspekcja Budowlana prze- |w składzie nie zagraża bezpieczeństwu 
A gp ownańć tide w opracowaniu prowadzi zatem w najbliższych dniach |lokałowi niżej położonemu, czy zbyt 
17.15—17.50::Z dziejów (operetki_Celina Nablik, kontrolę wszystkich składów towaro- |wielkie ciężary i ich rozmieszczenie nie 
reportaż muzyczny (ze Lwowa). noło | wych na terenie Łodzi, mieszczących się | wpływają io na osłabienie be- 
17.50—18.00: „Skrzynka zażaleń Nr. 2" — mo-Hżonych. w lokalach mieszkalnych. lek stropowych. LJ 
nolog Mariana Piechala. Lokatorzy tych mieszkań obawiają się: Największa ilość składów mieści się Kontrola składów fabrycznych prze- 
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18.00—18.. -i r PR: Ę 
ie: GERNE yk rea A katastrofy zawalenia stropu, na którym | przy ul. Piotrkowskiej, na odcinku Od |prowadzona zostanie w  naibliższych 
pogadanka (z Katowic), spoczywają zbyt wielkie ciężary. Przejazdu do Placu Wolności oraz na ul. | dniach. 
18,20—18.30: Rozmowa z radjosłuchaczami —| Obawy lokatorów mieszkań położo- Nowomiejskiej. 
dyr. Bohdana Pawłowicza. ` 
18,30—18.50: Utwory skrzypcowe polskich kom- 3 
pozytorów. 
MEE Togt mi entralny dworzec na Pi. Leonarda 
SE i upia “Ciy, oaa a 
jest demokracja prawdziwa” — dyskusję za- 5 - M. |> 
191202000: Koncer orkeaty wonk wai mod Doniosła konferencja w Zarządzie Miejskim 
NAŃ R ara 3 Łódź, 16 lutego. |tym donosiliśmy. znajdzie się w przy- miejski południowej części miasta Ło- 
4 (v) W najbliższym czasie odbędzie |szłości pętlica tramwajów dojazdowych dzi. W tym celu na placu winna być 
się w Zarządzie Miejskim konferencja |i miejskich, które zostaną przeniesione | wybudowana specjalna, obszerna po- 
aprzy udziale przedstawicieli Kolei Elek- |z Placu Reymonta. czekałnia, która pomieści zarówno pa* 
trycznych Łódzkich, przedstawicieli Ko: Projekty Zarządu Miejskiego zmie- |sażerów tramwajów dojazdowych, jak 
lei Dojazdowych oraz delegata firmy | rzają do tego ażeby po załatwieniu spra ji tramwajów miejskich. Na Placu tym w 
Leonard w sprawie uporządkowania pla|wy wykupu placu z rąk prywatnych; |przyszłości mieścić się będzie również 
cu Leonarda. Na placu tym, jak już o! skoncentrować tutaj ruch miejski i pod- |dworzec autobusowy. 
Kazimierza Wierzyńskiego. ZDZ W EAT PEZET PESO ZY SOTO E EEE EEES TORZE FE OFE TROW E Sprawa uporządkowania placu Leo- 
22.45—23,00: Muzyka taneczna z kawiarni „Ca-| 4 narda załatwiona będzie jeszcze w cią. 
a? Uprawnienia delegafńw fabrycznych ssie” rok tiere ies 
nej pętlicy EELS WRA oia 
iest sprawą domagającą się załatwienia 
zostały już ostatecznie opracowane przez klasowy związek. ez ŚW na stan bezpieczeństwa na 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19,30 BUDAPESZT; „Tannhiuser" — op. Wag- 


nera LB z Opery Król.), 
20.00 SZTOKHOLM: „Złoto Renu” — opera 


Wagnera (tr. z Opery). 


Wprowadzono szereg poprawek szosie Pabianickiej. Tramwaje dojazdo- 
2030 RADIO-RÓMANTA: Koncert symłoniczny,śł 


Łódź, 16 lutego. |delegatach pod tym jednak warunkime, we podczas manewrowania zostawiają 
(k) Jak wiadomo, przed kilku mie- |żedokonane będą w projekcie odpowied |na ulicy wóz przyczepny, który niejed- 
jsiącami klasowy związek włókniarzy w |uie poprawki. nokrotnie dość długo pozostaje nieoświe 
Łodzi opracował projekt regulaminu o Dowiaduejmy się, że projekt został | tlony na szynach pośrodku jezdni, stwa- 
Adelegatach fabrycznych, omawiający u- obecnie ostatecznie uzupełniony przez |rzając niebezpieczeństwo dla ruchu ko- 
wszystkie oddziały klasowego związku |łowego tej dzielnicy. 
ja Projekt. ten został następnie przesła- | włókniarzy i. wprowadzone zostały do|. . Na konferencii ustalone zostanie czy 
Tw: Szamymński walc, ny przez okręgową inspekcję pracy do|niego pewne poprawki, nie zmieniające | plac Leonarda ma być wykupiony przez. 
— „Boliaterstwo krwi“, przemysłowców, którzy za- |jednakże wysunętych już żądań,  — miasto czy też stanowić będzie wspólną. 
— „Zapomniana Symfonia", K ï li swoje stanowisko, wypo- Obecnie inspekcja pracy zwoła kon- | własność miasta i zarządów obydwu 
> RACZ tanen", wiadajac się przeciwko wprowadzeniu |ferencję przedstawicieli wszystkich | dyrekcji tramwajów, 
— „Serca ze stali" oraz „Żółty skarb*“ĘW życie przepisów tego regulaminu. związków zawodowych, celem wysłu- 
PALAC la Ciebie Mario". Przemysłowcy oświadczyli, że upraw ;chania opinii poszczególnych organiza- Sci 
PRZEDWIOŚNIE: — „Moja gwiazdeczka“. nienia delegatów, zawarte w tym pro- levh poczem odbędzie się nowa narada AE OE 
AKIET: zept miłość lickcie, wkraczają w kompetencję inspek | delegatach pod tym jednak warunkiem 4 y 
cji pracy i pracodawców. Niektóre jed- | że dokonane będą w projekcie odpowied K 0! gRfur Nr 100 
nak organizacie przemysłowców zgodzi- minu, . 


ły się na wprowadzenie regulaminu o „ wiec 


— „Rok 2000". 


TO; 
KAN ECUK TREY 


TEATR MIEJSKI 
Dziś, we wtorek, o godzinie 7,30 wieczorem 
oraz w środę i w czwartek o godz. 8.30 wiecz. 


PRZYJDŹ 


Niezwykłe zajście na ulicy Nowomiejskiej ick «sie: +». 


Losy do l-szej klasy 


komadja Vabera „Bębon”. W rolach Dwa tygodnie aresztu za przejście na ukos przez ulicę paea URANA 
Zula Dywińska i Antoni Różycki. — Łódź, 16 lutego. |wylegtymuje. W międzyczasie na ulicy kob ROG 


W piątek wchodzi na afisz Teatru Miejskie-| 
go „Powódź” — Bergera. 


WIELKI SUKCES TEATRU POLSKIEGO. 
Dziś, we wtorek, dnia 16-go o godz. 830, 


(v) Przed sądem star ńskim odpo- 


zebrał się tłum gapiów. l se 
lwiadał wczoraj Leon Balberman, zam. | Policjant odprowadził p. Balbermana | PAPA gIA 7 PROMIEŃ 
przy ul. 11 Listopada Nr. 10, obwiniony do urzędu wojewódzkiego i tutaj dopiero pana wik ananas 


lo opór władzy i wywołanie zbiegowiska mógł przystąpić do swoich czynności spi 


wieczorem powtórzenie najświetniejszego przed-fjna ulicy. | sania protokułu o zajściu. arku 
»lawienia ozonu „Prołesji Pani Warren" z iredi. Zaczęło się właściwie od drobiazgu| Sąd starościński skazał winnego na Rozbudowa park 
eBook nalicza P. Balberman przechodząc przez skrzy-,karę dwuch tygodni bezwzględnego im. Marsz, Piłsudskiego 
te orlon żowanie ulic Nowomiejskiej i Ogrodowej aresztu, A p 4 > Łódź, 16 lutego. 
Dziś, we SO ei następnych jedna Na Dwa tygodnie aresztu otrzymał rów- (v) Wydział Plantacji Zarządu Miej- 


z najświetniejszych komedyj Fredry „Damy i hu- 
zary'. Reżyserja Hugona Morycińskiego. 


|skiego opracował plany rozbudowy par- 
|ku im, Marsz, Piłsudskiego na Polesiu 
Konstantynowskim na rok bieżący. 
Jeżeli kredyty zostaną na ten cei w 
3 > dostatecznej ilości przyznane, w roku 
aż 16 razy za podobne wykroczenia.  |bieżącym wykonane zostaną roboty 
Na 6 dni aresztu skazany został woź- | ziemne na terenie przyszłego ogrodu 
nica Jan Gosławski, zam. przy ul. Szcze- zoologicznego, obejmującego teren R hek 
pana 35 za to, że jadąc wieczorem ulicą tarów craz roboty ziemne na terenie 
Okres ranny między godz. 8-ma a 10-tą na- Piotrkowską nie zapalił świateł orienta- przyszłego parku wystawowego, obejmu- 
dajie się do ubiegania się i obeimowania posad] cyjnych, jącego teren ponad 20 hektarów. 
mających związek z budownictwem. dziennikar: ] T c: d ł 
stwem i aptekarstwem. Koło godz. Il-ej dzia- > | Teren przeznaczony pod przyszły 
łaią niepomyślne wpływy dla wojska i robot- 5 , |ogród zoologiczny jest zalesiony, podczas 
dec PANA, ZY i 12-tą a go se $ gdy park wystawowy bedzie w przyszło- 
zin: -tą nie należy wvruszać w podróżej ; H 
morskie ani zawierać znajomości z prawnikami Wspaniała epopea bohaterstwa i odwagi JRG OCH > 
Zdarzenia i wypadki 


i lekarzami. Następne godziny sprzyjalą pracy gag y m 
umysłowej i przyniosą powodzenie towarzy-| OS TATN I 


16 LUTY 1937 R. 


skie. Działają także pomyślne wpływy dla mi- $ Bao SE 

łości i sztuki, Od godz. 17-ci do zodz. 19-el doby ubiegiej 

mie należy załatwiać spraw pieniężnych  aniff _ Łódź, 16 lutego. , 

wdawać się w dyskusję z przełożonymi. ii (gr). — Maria Wais cka 5) do- 

porze narażeni jesteśmy ż i wg. głośnej powieści JAMESA FENIMORE'A COOPER'A z KB SĄ Pk Cay n SE 
W rolach jako „SOKOLE OKO* Sta M: dt ODORI 3 
Sevara: Randolph Scott RE Heather Angel A |„na chwilę" w domu wychowawczym swą có 


|reczkę i więcej do niej nie powróciła. 6-ty ko- 


i iałaj: yś "s ich$ Jutro 66 |misariat wszczął za W 'wską poszukiwania. 
nowych poczynań. Wieczó x E U R [©] P A B| — Trzeci komisariat P. P. zatrzymał w dniu 
szczególnie — należy unikać osó! proza LL] Și wczorajszym Wiktora Ul 


nie mamy zaufania i zaniechać wszystkiego -col w kinie i Jana Olejniczak 

nie jest konieczn à Ę włamali się do mi 
Dziecko dziś urodz r BESSA Por z 7 59 zam. przy ul. Limano 

bre, posiada zdolności w różnych ki A > j | skradli pluszowe kołdry i bieliznę. 

lexkomyślne. brak energii i stanowczości. | > nych przekazano władzom sądowym. 


Złoczyńicy 
Zatrzyma* 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCŁ 

Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie ho- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i ać 
Za wytropienio tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje zuanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudzi: 
nie może sobio dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynuego detektywa amerykańskie- 
fe „Weba, który pod „przybraną nazwą Czarnego 

róla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 

Jedną z najfragiczniejszych ofiar wyzyski- 
wacza. — Halwina, iest dawny jego robotnil 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzi S 


w więzieniu za defrau 
okoliczności Arbuzow d 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
niego, Halwin nie chce go bronić. wobec fo 
Ziętek mus? ukrywać się przed policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mścicieł, Li przyjął E do swej gwardii, 
składającej się z dwóch zaułanych pomocników, 
Alfa ; Bila, o, 
Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matce. Z me- 
dalionem tym łączą się dziwne adki.. W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek zn. lazł napis: — „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu” tey 2) 
Rudziak jej 


Dziwnym zbiegiem 
ataku serca i zmarł 


nego dnia Rudzi: ada na Jadzię i chce 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obronił, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w ti 
niczy sposób. 

- Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, Komuikowała się ż” Arbuzowym. Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa  podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze: 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była 
szpiegiem.. Halwinowa zagroziła mu śmie: 
za wykrycie tajemnicy jej życia... Pani Ren: 
miała jesze: dnego wroga w osobie swej 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka į córka — 
kochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Włądysława Wichronia. 

tym -czasie do Czarnego Króla zgłosił 

się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
sokości miliona dolarów. Martinez nie znaj 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem.. 

Ale za jego sprawą Jadzia wraz z Janką 
Małżówną, pomocnicą Mściciela, dostaje się w 
ręce agentów niemieckiej policji politycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. 

Mściciel ; Alf KE zdobyli odpowie- | 
dnie paszporty į pokryjomu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety, 

Wichroń został zastrzelony w hotelu. 

Jadzia pracuje nadał w restauracji. Jest 
szczęśliwa, bo odzyskała swój medalion. Spo- 
tyka się ona z jednym z gości restauracyjnych 
Włochem Maroni, którego policja podejrzewa 
o zamordowanie Wichronia. 

Do pałacu Halwina wtargnął Mściciel i 
związał sznurami przemysłowca. Halwin ze- 
znaje komisarzowi Wentzlowi, że Mściciel zra- 
bował mu 100.000 złotych. 

Starszy przodownik Grzyb obserwuje pałac 
Halwjna. Nagle zobaczył jakiegoś osobnika, 
który przeskoczył przez parkan do ogrodu. 


W pewnej chwili przeszedł tuż obok 
wywiadowcy, który wstrzymał oddech, 
przylepiając się do drzewa. Nieznajomy 
nie zauważył go i poszedł dalej... Wy- 
wiadowca ruszył za nim... 

Tajemniczy osobnik stąpał ostrożnie. 
t cicho. Wywiadowca zastanawiał się: 

— Może już go przyłapać?... To na- 
pewno Mściciel... Komisarz Wentzel 
zdębeje gdy mu przedstawię jutro tego 
gazatka.., Żeby mi tylko nie czmychnął. 
E, o to nie ma obawy... Gdyby chciał 
uciec, palnę od razu w łeb... Muszę go 
dziś dostać w swoje ręce... 

Tajemniczy osobnik zatrzymał 
nagle. Wywiadowca również 
nal. Nieznajomy zastanawiał się, jak 
gdyby zamierzał przedostać się do 
wnętrza pałacu, lecz nie wiedział z któ- 
rej strony. 

Grzyb postanowił go przyłapać po 
cwentualnym otwarciu tylnych drzwi. 


się 
przysta- 


dla „Expressu“: JERZY BAK | 


Napisał specjalnie 


Sensacyjna powieść spółczesna 


P 161 | 


Ale nieznajomy nie zamierzał widocznie 
wyłamywać zamków, gdyż rozejrzał się 
tylko dokoła i zawrócił znowu w stronę 
ulicy. 

— Teraz jest chyba najodpowied- 
niejszy moment... — pomyślał Grzyb. 

Tajemniczy jegomość takim samym 
wo!nym krokiem skradał się ku szta- 
chetom. 

Grzyb skoczył nań z tyłu... Chwycił 
go od razu za bary i powalił na ziemię. 

Nieznajomy jęknął głucho. Próbo- 
wał się bronić, lecz bezskutecznie. 
Grzyb trzymał go mocno w swym 
uścisku. . 

— Nie próbuj uciekać — zapowie- 
dział mu — bo dostaniesz kulą w łeb... 

Nieznajomy ric nie odparł. Leżał spo- 
komie. Dopiero gdy Grzyb lewą ręką 
sięgnął do kieszeni po kajdanki, tajemni- 

y osobnik zerwał się, jak gdyby za- 
mierzał uciec, ale wywiadowca wyciąg- 
nął rewolwer i zawołał: 

— Ani kroku dalej, bo strzelam! 

Nieznajomy zatrzymał się z podnie- 
sionymi do góry rękoma. Grzyb, wie- 
trząc nowy podstęp, zbliżył się doń wol- 
nym krokiem, mierząc z rewolweru pro- 
sto w jego głowę. Nieznajomy bez sprze 
ciwu pozwolił sobie nałożyć kajdanki. 

— A teraz naprzód! — rozkazał wy- 
wiadowca, wskazując mu pałac. 

Aresztowany ruszył we wskazanym 
kirunku ze spuszczoną głową. Grzyb, 
nacisnął dzwonek przy tylnym wejściu. 
W prawej ręce trzymał ciągle rewolwer. 
Nieznajomy nie myślał już o ucieczce... 

„Wkrótce rozległy: się. cłapania i Fe- 
liks zapytał przerażonym głosem: 
| = Kto'tam?... 

— Policja!... Otworzyć!... 

— Zaraz.. Dlaczego tędy, a nie od 
trontu?... 

i Potem panu wytłumaczę!.. Otwie 
raci 

— Niech pan zaczeka!... 

Feliks bał się otworzyć. Zbudził Hal- 
wina. Prezes zbiegł na dół w pyiamie z 
rewolwerem w ręku. 

— Zadzwoń na wszelki wypadek po 
policję... — rozkazał jeszcze, zbiegając 
ze schodów. 

Feliks wykonał rozkaz swego pana. 
Malwin wsunął mu do ręki stary brow- 
ning i wtedy dopiero wyrzekł: 

— Otwieraj!... Gdyby się okazało, że 
to nie policja, wal na oślep... 

Feliks przekręcił klucz w zamku. 
Drzwi otworzyły się... 

— Jestem starszy przodownik służ- 
by śledczej, Antoni Grzyb. 

Halwin spojrzał mu w twarz. 

— Witam pana! — zawołał urado- 
wany, poznając wywiadowcę. — Co pan 
tu robi?,. A któż to jest? — zapytał 


| 


Halwin, przyglądając się tajemniczemu 
osobnikowi z kajdankami na rękach. 

-— To jest... Mściciel! — odparł z 
dumą wywiadowca. 

Halwin aż zatoczył się pod Ścianę. 

— Mściciel?...To jest Mściciel?... — 
pytał nieprzytomnie. — Niemożliwe... 

Nieznajomy spojrzał ukradkiem na wy 
wiadowcę, potem na Halwina. Spod ka- 
Pelusza wyzierała para czarnych, błysz- 
czących oczu. Wąsy i broda na jego 
twarzy wydawały się od razu nienatural 
ne. Wywiadowca ściągnął mu kapelusz 
z głowy i zapytał: 

— Pan jest Mścicielem prawda?!... 

Nieznajomy zaprzeczył ruchem glo- 
wy. 

— A kim pan jest w takim razie?... 

Nieznajomy milczał. 

— No, gadaj pan!... Kim pan jest?... 
Nie chce pan odpowiadać?... Nie trzeba. 
Panie prezesie, czy można go wziąć na 
górę?... 

— Oczywiście... — zgodził się Hal- 
win, drżąc z ciekawości i zdenerwowa- 


— Muszę zadzwonić do dyżurnego 
oficera... 

— Już zawiadomiłem policję... 
odparł — Lokaj mój dzwonił przed 
chwilą... 

— Ach, tak?.. To doskonale... No, 
panie „nieznajomy“... Na górę, jazda! 

Aresztowany mężczyzna wszedł po 
marmurowych schodach na górę. Wszy- 
sey weszli do gabinetu Halwina. 

— Siadaj pan tutaj! — rozkazał wy- 
wiądowca,-wyznaczając mu. miejsce w 
kącie. 

A gdy tajemniczy 
wywiadowca dodał: 

— Nie waż się pan stąd ruszać, bo 
kula w teb! 

Nieznajomy uśmiechnął się pod wą- 
sem, Grzyb zbliżył się doń i przyjrzał 
mu się poważnie. 

-— Panie, pan jest dla mnie 
cwany!... Co to ma znaczyć? 

I nagłym ruchem zdarł mu wąsy oraz 


osobnik* usiadł, 


nazbyt 


tzel, wyprowadzony z równowagi. — 
Nie widzi pan co tu napisane?... Pisać 
pan nie umie? 

Nieznajomy uśmiechnął się doń głu- 
pkowato i znowu wzruszył ramionami. 

-- Niemożliwe, żeby to był Mściciel 
— rzekł komisarz do wywiadowcy — 
To przecie skończony dureń... 

-— A może on tylko udaje durnia, pa- 
nie komisarzu?... — zauważył Grzyb. 

— I to możliwe... W każdym razie tu- 
taj nic od niego nie wydobędziemy... 
Trzeba go będzie wziąć do nas... 

— Rozkaz, panie komisarzu!... 

W taksówce odwieziono go do Urzę 
du Śledczego i tam Wentzel przystąpił 
do ponownego badania, lecz bezskutecz- 
ni Tajemniczy młodzieniec w dalszym 
ciągu na wszystkie pytania wzruszał 
tviko ramionami lub uśmiechał się jak 
pacjent ze szpitala dla umysłowo cho- 
rych. 

Wentzel zastosował więc inne Środki 
Zamknął go w pojedyńczej celi, zainsta- 
lowawszy przedtem specjalny aparat 
podsłuchowy, ale i to nie dało pożąda- 
nego rezultatu. Tajemniczy więzień milę 
czai jak zaklęty. s 

Wentzel kazał go wtedy przenieść 
o innej celi i podsunął mu jakiegoś roz 
mownego pijaka, którym był, oczywi- = 
ście, jeden z wywiadowców. Ale przez 
całą noc aresztowany młodzieniec nie 
wyrzekł ani słowa. 

Wreszcie nad ranem komisarz Wen- 
tzel udał się do domu, zamówiwszy 
uprzednio lekarza-specjalistę który miał 
mizybyć przed południem celem zbadąs, 
nia tajemniczego więźnia i wydania 0 
pinii o jego poczytalności. ha 

Lekarz przybył o godzinie dwunastej 
w południe. Komisarz Wentzel refero- 
wał mu szczegółowo całą sprawę. 
jciekawsze jest to — oświad- 
czył w końcu komisarz — że nie możemy 
od niego wydobyć ani słowa... Facet mil- 
czy jak zaklęty... Diabli wiedzą, czy on 
jest rzeczywiście niemową, czy też zwy- 
kłym symulantem... Próbowałem wydo- 


brodę... Nieznajomy zasłonił twarz rę- | być od niego zeznania drogą pisemną, 


koma, jakgdyby chciał ukryć swe praw- 
dziwe oblicze... Zamiast starszego pana 


j 
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lecz i to nie odniosło skutku... Na wszy- 
stkie moje próby uśmiecha się idiotycz- 


z wasami i brodą ukazał się im przystoj- | nie i milczy... 


ny młodzian o inteligentnej i energicznej 
twarzy. 

— No, może teraz powie pan naresz- 
cie kim pan jest — zwrócił się doń 
Grzyb. — Że pan jest Mścicielem to dla 
mnie rezcz pewna, ale jak brzmi pańskie 
prawdziwe nazwisko? 

Nieznajomy milczał w dalszym ciągu, 
patrząc uporczywie w jeden punkt na 
podłodze. 

— Czy pan jest u licha niemową?... 

Nieznajomy skinął potakująco głową. 


; Rozdziat 14: 4 
Sajemmica „niemowy” 


To przyznanie słę było tak niespo- 
dziewane,że nawet Grzyb oniemiał w 
pierwszej chwili. Halwin aż cofnął się 
pod ścianę i złapał się za głowę. 

— W takim razie on nie jest Mści- 
cielem!... — jęknął. 

— Nie bój się pan... To on napewno! 
Po co przelazł przez parkan i skradał 
się do pałacu?... Po co przyczepił sobie 
wąsy i brodę?.. Karnawał dawno już 
minął!.. My się na takich sztuczkach 
znamy he 

W pół godziny potem przyjechał au- 
tem komisarz Wentzel. Zaraz wpadł do 
gabinetu i odbył krótką rozmowę z Grzy 
bem na osobności. Wywiadowca złożył 
mu szczegółowy raport, po czym Wen- 
izel przystąpił do badania. 

— Czy pan zna tego iegomością? — 
zwrócił komisarz do Halwina. 

Hal 


życiu oglądam tę twarz... 

Skolei Wentzel zwrócił się do niezna- 
iomego: 

Tajemniczy osobnik milczał w dal- 
szym ciągu. 

— Mam wrażenie, że on jest głucho- 
niemy... — szepnął Grzyb do ucha ko- 
misarżowi. 

Wentzel przyjrzał mu się uważnie. 

-- Głuchoniemy?... To brzmi fanta- 
stycznie.. Ale spróbujemy na wszelki 
wypadek pogadać z nim inaczej... Daj 
mi pan pióro i kawałek papieru... — roz- 
kazał komisarz. 

Po chwili podał mu kartkę, na której 
wypisał szereg interesujących go pytań. 
Nieznajomy spojrzał na wypisane zdania, 
wzruszył ramionami i w dalszym ciągu 
zachowywał się w ten sposób, jak gdy- 
by ta cała sprawa wcale go nie obcho- 


przyjrzał mu się uważnie ij dziła... 


— Przecie wzrok pan ma chyba, u 
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że po raz pierwszy, w.! licha, dobry! — zawołał komisarz Wen-* 


— No, dobrze... — odparł lekarz — 
Pokażcie mi tego durnia... 

Wentzel zadzwonił i kazał poliąjanto 
wi sprowadzić niezwykłego więźnia. Po 
kilku minutach dwaj policjanci wprowa- 
dzili tajemniczego młodzieńca. 

Niech pan siada! — rzekł głośno 
Wentzel wskazując szerokim giestem 
wolne krzesło. 

Młodzieniec uśmiechnął się znowu 
zagadkowo i usiadł. Lekarz przyjrzał 
mu się uważnie. Potem wziął jego rękę 
i dlugo wsłuchiwał się w tętno. Poki- 
wal głową i zajrzał mu do gardła. Długo 
świecił mu latarką w usta i badał stru- 
ny głosowe. 

-— To naprawdę dziwny wypadek... 
— rzekł w końcu lekarz. — Zajrzę jesz- 
cze do ucha... 

Po chwili dodał: 

— Mam wrażenie że ten człowiek 
już od urodzenia jest głuchoniemy. 

— Więc to jednak jest możliwe?... 
— zdziwił się komisarz. 

-— Niestety... — odparł lekarz mar- 
szcząc czoło — Nie chcę przesądzić je- 
szcze faktów bo te badania wymagają 
precyzyjniejszych narzędzi ale sądzę, że 
to jest kalectwo dziedziczne... Jego oj- 
ciec musiał być też chyba głuchonie- 
mym. skazują już na to pewne anor- 
mainości w budowie czaszki tego czło- 
wieka.. Niech pan komisarz będzie la- 
skaw przyjrzeć się z bliska tutaj tym 
kościom na skroni... 


Dalszy ciąg jutro 


RUTYNOWANA 
NAUCZYCIELKA 
muzyki 
udziela lekcyj gry 
fortepianowej (mc 
skiewskie konser- 
watorjum) oraz 
francuskiego po 
kilkuletnim poby- 
cie w_Paryżu. 


Dr. MIKOŁAJ 


BORNSTEIN 


Choroby kobiece 


i akuszeria 
mieszka obecnie 


Piotrkowska Mo 292 


DLA CHORYCH na ruptury (przepuklinę), skrzywie- 
zmory zj Mie kręgosłupa i różne kalectwa! 
Poleca specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj- 
większym skutkiem wsurzymują najzastarzalsze i najni 

bezpieczniejsze ruptury u mężczyżn, kobiet i dzieci. — 
Specjalne bandaże ortop. na'ruptury powrotne po operacji 
oraz spes. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 


obniżen'e żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t p. BE PSZ i 
OD, "aum..t, GDYŻ, | JEST BEZSPRZECZNIE 


Dia cierpiących naskrzywić kręgosłupa (zarby), gruź-| G. AUT 
tice kotet 1 paraliże ortopedyczne. — Specjalne T OSet P a T S A EE 
J SZTYLLEROWA, noęaj: 7 gradeengoh fele, $ 
1 aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz- Dr. J. NADE Aleja 1-zo Maja 9 pel 73 D a Ne 1939104, 


ne nogi ı ręce aluminjowe (protezy) dia ampu- snegatzagi 
towanych. Na plaskie bolesne stopy (platius) - 
specjalne wkładki ortopedyczne podług form 
gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
pecjalne pończochy gumowe „Ideal-gum* dla c'er- 
iących na żylaki oraz formatory gum. na grube 
nogi z 2 letnia gwarancja. 


wE Porad RO lak AGI EAABRAA 


IGNACY PIECHOWICZ ID Nuchanme 


AKUSZER- GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "22828 


228-92 
przyimuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. 


LECZNICA OMEGA 


le! 
30-letnia praktyka. 


221- 
UWAGA 


Swiadectwa 


iawienie się chorych 
nieczne. 
PODZIĘKOWANIE. 


rozmiarów rupturę, 


mi. bardzo. 
Łódź, 8 lutego 1937. 


Dr.H. Guisziadi 


| AKUSZER-GINEKOLOG 

mieszka obecnie 
ZACHODNIĄ 66. Tel 
Przyjmuje od 9—11 I od 5—7 wiecz 


Snecjalny Zakład Ortopedyczny 


Liczne podziękowania! 


Dla ubezp. w Ubezp. 
) pochwalne 
Uniwers.: Prot. Dr. R. Barącz, Prof. Dr. J, 
ciszter, Prof. Dr. Kalinowski i inni. 
jest bezwarunkowo ko- 


Będąc ciężko chory na obustronną, bardzo zastarzałą i 
nie mogłem ani chodzić, ani pracować „nawet jeść 
nie mogtem. Ruptura bardzo mi dokuczała a dopiero wykonany bandaż 
rupturowy przez WPana I. Rapaporta, spec, bandaży rupturowych zam. Ę 
w. Łodzi, ul. Zawadzka 8 jest pod każdym względem celowy i 

Piotr Joch, właśc. ruchomości, 
Łódź, ul. Krucza 22 przy Rzgowsi 


i NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I 

NAWROT 32, front | p. Tel, 213-18/ 
1429-52|Pprzyjmuje od 8—9,30 rano I od 5.30- 9 w 
w niedz. i święta 9—12 w poł, 


CENY PRZYSTĘPNE. 
Pełna gwarancja. 


Społ. specjalne ulgi. 
wystosowaii Protes. 
|. Ma- 
Osobiste 


w_niedziele i 


wielkich 


pomógł 


w mik świ 


(nel. H. 


Chor. skórne 


MOCZOPŁCIOWYC 


Porada A zł 


p = a < 

k. Miewiażski 
Speci. chor. wenerycznych. skórnych a 

p E piani Południowa 28 

ANDRZEJA 5, telefon 159-40 

Przyjmuje od 8—11 


Dr. BRAUN 


Ś CEGIELNIANA 4, tel. 100-57 
WZNOWIŁ PRZYJĘCIE. 
Spec. chor. skórnych. 
i seksualnych. 
przyjmuje od GR i od 4—9 wiecz. 
przeprowadził się na ul. 


PIŁSUDSKIEGO 69, 
(Róg Narutowicza). lel. 141-32. 


Kwarc, Gabinet dentystyczny czynny 


„przyimuje od 8 — I9 w. iot siy 
— |" REICHER Piotrkowska 51 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH | SEKSUALNYCH 
Leczenie promieniami Roentgena 


Przyjmuje od 8—1! 


rano i od 5—9 


święta 9—12; PRZYCHODNIA 


ZAWADZKA 1 


wenerycznych| 


BICZ 


1 weneryczne 


wenerycznych i 


niedziele : $ 


bd 8—10. 122, 5— 


jw niedz.. 


AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA_3_Zł.OTE. 


i: HENRYKOWSKI 


Specjalista chcr5b skórnych, 
y sualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8—1l-ej | od 4--9 ej wieczór. 
eta od Y — 12.30 


Prywatna Przychodnia 


I| WENEROLOGICZNA 


D. MKŚANNGWA 


Spec. GŁÓWNA 9, tel 11242 ZI i 
„SE. „l. RAPAPORT [|ui lara we ea sel - GRóDNIEJSKA a bei, m 
Łódź, An ADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) | |cialmościach. — Analizy. Roentgem) rzyjmuje od 8 — 10 w. i od 3—7 w| przyjmuje od 5 do 8 po poł. 


TELEF. 121-23. 
f5 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE- 


Tel. 201-93.)GO. Dyplomowana paryżanka udzielą 
rano i od 5—Śliekcji francuskiego. Gramatyka, Lite- 
wiecz. w niedziele i święta od 9—12| atura, Konwersacja. Metoda skróco+ 


na dla udających się na studja. Tlos 


maczenia. Korespondencja.  Południo- 


WEWEROLOGICZNA|v: 20. m20. |-sza lewa oficyna parter 


Leczenie chor. weneryczn- i skórnych 


MATRYMONIALNE. PANNY pragnące 
szybko wyjść zamąż, mężatki, które 
chcą być przez swoich mężów uwiel- 
biane, starsze panie „pragnące młodo 
Jwyzlądać, używają cudownego kremu, 
pudru i mydła „Kwiat Śnieżny”. Wszę- 
dzie do nabycia: 


DUŻY POKÓJ frontowy, ladnie ume- 
blowany, z niekrępulącem wejściem, z 
utrzymaniem lub bez, z telefonem — 
do wynajęcia, ul. Główna 5 m. 15, tel. 
106-69. . 


Lisp ala" ya | 22 PAW 
TRWAŁĄ ONDULACJĘ zagranicznymi 
płynami wykonuje pierwszorzędnie Za- 


telefon 
122-73, 


— p — — = Chor. wenerycznych | skórnych kład Fryzjerski, Wólczańska 93, J. Pie- 
LI Wo łkowyski DR. MED. DR. MED. od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1|karski. Ceny konkurencyjne. ral 
med. E Panie przyjmuje kobieta lekarz |SŁUŻĄCA umiejąca dobrze gotować z 


wenerycznych, skórnych 
1 seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


spec. chor. 


PAULINA LEWI 


jspeejałqość CA i chor. kobiece 


OB] 2 I-04(4:9 w ledt swięta od 9-1 [GDAŃSKA I 


Tel. 221-61 
12—1 I od 4—7 popol! 


Tel. 242-99 
PO 


Dr. Kiaczkowa M. 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
OBIECE. 


przyimuie codz. od 10—12 i 5 lecz w 


KLIA Nt 


CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE 


i Zachodnia 64, t 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. [przvimuje od 1 
ledziele i świet: 


GLAZER 


-2 1 od 7 
wpol 


MMK 


A. MILK 


Choroby serca, krwi i płuc , 
WÓLCZAŃSKA €2, 


WRÓ 


LEK.-DTA 


_ PORADA 3 ZŁ- 


przyjmuje 5—7 
CIL. 


1+ PALLE! 


Tel. 164-21. 
Przyjmuje od 5 do 


MMK NY 


PIOTRKOWSKA 


Dr. JAN POLAR 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


F. KOPCIOWSKAĄ i mae 14 


ICZNE. 
świanoleczniczy | 


(05-49 wresimotecod=10=2-1 3 i pimss ut NAWROÓTNO 77 
30 w Gdańska s7, 
tel. 232-55. 


161 |dobremi świadectwami poszukiwana, 
Wólczańska 17. Dozorca wskaże. 
ZAGINĄŁ pies owczarek średniej wiel- 
kości. Przyprowadzić za wynagrodze- 
niem, Zachodnia 35 do dozorcy. 


PRZYBŁĄKAŁA się suka doberman 
ciemno-brązowa. Do odebrania za 
zwrotem kosztów, Skierniewicka Nr. 16: 
Md m 
ZAGINEŁA legitymacja, wydana z fif- 
my 1. K, Poznańskiego jako przepust 
ka, Engla 7, W. Kluczyński, 


OWY WNN 


Miłość ponad tron!.. 


Powieść Andrzeja Żańskiego 


STRESZCZENIE 
Młody następca tronu książę Ludvik — 


i fantasta I zapalony demokrata — w pogo- 
mi za nowymi przygodami miłosnymi, za- 
wiązuje romans z artystką z „Orieum* — 


wynalazca zamordowany zostaje w swej 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 
się, że na czele bandy tej stoi kochanka 
księcia — piękna tancerka z. „Orfeum”. 
Książę Ludwik ułatwia jej ucieczkę za- 
granicę. 


Opowiadania te były tak żywe, że 
pochłaniały one uwagę nietylko Henry- 
ka, ale i Anity.. A pułkownik, zakoń- 
Czywszy taką naprzykład historię jak 
zdemaskowanie wykwintnej baronowej. 
narzeczonej zastępcy szefa sztabu, któ- 
ra otruła swego narzeczonego, ażeby 
wykraść z jego biurka ważne dokumen- 
ty, zwykł był dodawać: 

— Służba wywiadowcza to rzecz pię 
kna i wzniosła. Tajny agent służy oj- 
czyźnie swojej stokroć nieraz pożytecz- 
niei. aniżeli dyplomata czy frontowy 
oficer, 

Mówił to z takim zapałem i tak szcze 
rze, że Anita uśmiechała się. 

— Ma pan, pułkowniku, szczególny 
dar apostolski... Jeszcze kilka takich o- 
powiadań a przekona mnie pan i wstą- 
pię do służby w tajnym wywiadzie. 

To, co powiedziane był żartem, on 
brai nieledwie na serio. Dla niego słu- 
żba. której się poświęcił, była najwznio- 
ślejsza i naibardziei godna uznania. Po- 


i 


nie więc odpowiadał: 

— Niech pani wierzy, że przyjmie- 
panią wówczas z otwartymi ramio- 
nami. Panna o tak świetnych warun- 
kach zewnętrznych i niezwykłej inteli- 


Anita Luchesini. Pułkownik Meiers, giośny | gencji, oddaaby niemałe usługi ojczyźnie 


i sprawie... 

Anita obracała w żart słowa starego 
fanatyka swojego zawodu. 

— O tym, potem — z wdziękiem prze 
rywala jego wywody — Narazie prosi- 
my pułkownika, ażeby zechciał przejść 
do jadalni i zjadł z nami skromny obia- 
dek. 

Pan von Ost z szarmancką galante- 
rią wsuwał wówczas dłoń pod ramię 
miłej gosposi i przeprowadzał ją do jā- 
dalni. 

Przy stole panowała zawsze miła i 
ciepła atmosfera. 

Stary pułkownik słynął jako wielki 
służbista i surowy pedant. Niejeden 
szpieg którego wytropił, znalazł się po 
tem przy Ścanie, albo zgnił za kratami 
więzienia: ogólnie więc mówiono, że von 
Ost nie ma serca. 

A jednak tak nie było. As kontr-wy- 
wiadu wojskowego tu, w tym cichym 
pokoju. mając po iednej stronie jasno- 
włosą dziewczynę a drugiej młodego 
chłopaka — dzieci przyjaciela swojego 
dzieciństwa — stawał się niemal senty- 


i mentalny. 


Po skończonym obiedzie zwykł był 
prosić Anitę, ażeby zasiadła do forte- 


i pianu i zagrała mu — ona zaś czyniła 


to z największa chęcią wiedząc, ile spra- 


wi tym przyjemności staremu przyjacie- 
lowi. 

| Sprawne jej palce przebiegały przez 
klawiaturę, a ona dźwięcznym sopranem 
zaczęła śpiewać ulubioną piosenkę puł- 
kownika: „Dziką różę” Szumana. 

Głos, jak powiedzieliśmy, miała pię- 
kny, mocny i wyrobiony. 

Von Ost paląc papierosa, słuchał w 
milczeniu. 

Melodia piosenki przypomniaa mu 
dawne, dawne czasy, kiedy był jeszcze 
modym przystojnym rotmistrzem uła- 
uów. Z bardzo dalekich wspomnień wy- 
uurzała się jasna dziewczyna, tak bardzo 
podobna do tej która siedzi teraz przy 
fortepianie i śpiewa piosenkę romantycz- 
nego muzyka... 

Von Ost wie, że wszystko minęło: 
i jego młodość i dawne ukochania. 

Ogarniała go melancholia i cicha po- 
zbawiona buntów rezygnacja, 

Cóż mu zostało z tych lat? Wszyst- 
ko, wszystko rozwiap się. 

Jeden został mu jeszcze sens życia: 
praca dla ojczyzny... l jedna przyjem- 
ność: raz na tydzień usiąść tu niedaleko 
gortepianu, przy którym kiedyś siadała 
ona i słuchać tych samych melodyj, jakie 
greia tamta... Tamta, która nigdy na- 
wet nie dowiedziała się o miłości przy- 
stojnego rotmistrza: albowiem była ona 
żoną przyjaciela jego dzieciństwa... A 
ven Ost był zawsze człowiekiem honoru. 

Gdy Anita przestawała wreszcie grać 

iewać on budzł się z tych swoich za- 
dumań. Powoli podszedłszy do siedzą- 
cej pry fortepianie dziewczyny, dotykał 
wargam puszystych jej włosów. 

— Dziękuję ci, moje dziecko — mó- 
wił cicho. — Grą swoją sprawiła mi pa- 
ni naprawdę wielką przyjemność. 

Poczym żegnał się z rodzeństwem. 
Na odchodne rzucał jeszcze parę słów 

, zachęty Henrykowi, ażeby nie zaniedby- 
wai się w nauce — i wysoki, szczupły 
|-— zawsze w za obszernym płaszczu — 


znikał w drzwiach. 

Nie było go potem przez cały ty- 
dzień. Ale Anita Lustingen wyczuwała, 
że nawet z daleka opiekuje się ich do- 
mem. 

Było to dla niej niemałą pociechą w 
jej osamotnieniu: albowiem dobrą jest 
rzeczą mieć wiernego przyjaciela, o któ- 
rym się wie, że nie zawiedzie w chwi- 
lach próby. 


Rozdział dwudziesty ósmy. 
PIERWSZY BAL ANITY 

Pewnego razu — a było to już w rok 
pc śmierci dyrektora Lustingena — za- 
proponował von Ost Anicie, czy by nie 
zechciała wybrać się z nim razem na 
bal drugiei brygady ułanów, z którą 
stary pułkownik związany był węzłami 
dawnej służby. 

— Żyje pani jak w klasztorze. Anitko 
— dowodził. — Czy nie byłoby wska- 
zane, ażeby odświeżyła się pani trochę? 
Wiem, że lubi pani tańczyć, a danserów 
znajdzie pani pod dostatkiem: każdy 
młody podporucznik i porucznik uwa- 
żać to będzie sobie za zaszczyt zataii- 
czyć bodaj raz z damą, która przyszła 
w towarzystwie jednego z najstarszych 
oficerów tej brygady von Osta.... Zresz- 
tą nawet i bez mojej rekomendacji swo- 
ia śliczną buzią i zgrabną figurką wy- 
woła pani prawdziwą furorę. 

Ale stary oficer nie miał racji, bo 
kiedy panna Anita Lustingen, naprawdę 
uroczo wyglądająca w swojej szafirowej 
sukni ziawiłą się na balu drugiej bryga- 
dy ułanów, nietylko młodzi podporucz- 
nicy i porucznicy, ale i oficerowie in- 
nych szarź do generała włącznie po- 
tracili na jej widok głowy. 

— Ach, pułkowniku — figlarnie zmru 
żyi oko generał brygadier — skądżeś 
to wytrzasnął taką Śliczną pal 


(Dalszy ciąg jutro). 


Dortmund, 16 lutego. U 


W zimay i mglisty poranek, w feralny plą- 
tek, wsiadłem do wagonu pociągu pospieszne- 
go Warszawa — Paryż, który wiózł nasza re- ' 
prezentacyjną ósemkę na mecz Polska — Niem- | 
cy w Dortmundzie, 

W Poznaniu wsiadła też nałwyższa magl- 
straiura pięśclarska w osobie prezesa PZB p. 
dyr. Kuczyka, wiceprezesa inż, Sulizowskiego | 
i naszego sędziego punktowego p. Bielewicza, | 
plastującego godność kapitana sportowego P, 
Z, B. W Poznaniu wsiedli również przedstawi- 
ciele prasy poznańskiej I „reszta” reprezentacji | 
z Piłatem na czele, Przedziały w wagonie dru- | 
gie] kiasy były dla nas zarezerwowane, więc 
prócz doskonałych humorów była też wygo- 
da — a co za tym Idzie: nieodwołalny brydż, 
Grano też w „skata dorożkarskiego”, czyli w 
„oczko“, lecz hazard ten był wysoce nieszko* 
dllwy z tej prostej przyczyny, że panował 0- 
gólny brak „waluty“ między bracia plęściarską. | 
W Zbąszyniu odbyła się odprawa celna i kon- 
trola paszportów — po niemieckie stronie w 
Nau Beutschen to samo. A potem sypaliśmy już 
bez przeszkód do Berlina. Na ślaskim dworcu | 
w Berlinie mieliśmy dłuższy postój, który się! 
U przyjemnie a omal nie zakończył smu- 
Ino, 

Zjawill się więc przedstawiciele berlińskich | 
władz bokserskich z powitaniem I fotografem: | 
frzyszii również przedstawiciele prasy polskiej 
+ dr. Grabowskim. Potoczyła sie miła rozmowa 
aż do odjazdu pociągu. Już konduktorzy zamy- 
kali drzwi wagonów, luż krzyczano: „iertię”, 
gdy rozeszła sie wieść, że Czortek z Krzemiń-' 
skim | Woźniakiewiczem zgineli. Zaczęto ich 
szukać, wołać i denerwować sie — a uciekinie- 
rów ani śladu. Został więc na dworcu Stam, ja”, 
ko troskliwa o swe piskleta kwoka, Rzticono 
mu z wagonu płaszcz i troche pieniędzy, by 
mógi się zająć „dezerterami" 1 dozonić pociąg 
autem. Roziegł: się gwizd | pocia ruszył. — 
W tejże chwili wpadli na peron „uclekinierzy”. 
Stam fuknął na nich, ale już zdażylł w galopie 
wskoczyć do osiatnich wagonów. Zzotowaniem 


odpowledniego przyjęcia dla ufolekłnlerów” - 


zajął się włedy osobiście dyr. Kuczyk. Aje «o; 
tym lepiej nie bądziemy mówić, Okażało się 
później, że posził kupić pocztówki i znaczki I 
zgubili się w zakamarkach dworca. 

ściliśmy Berlin, ruszając ku zachodowi. 
zamajaczyła w oddali svlweta wiele 
stadionu olimpilskiego, potem kontury 
ki olimpijskie] a w końcu kraobraz rozpły- 
nat się w deszczu, który padał prawie przez 
cata drogę. 

Miłaliśmy w zawrotnym. temple, dochodza- 
sym do 100 km/godz, miasta | miasteczka, — 
Zbliżał się wieczór. Przejechalliśmy Bleleieid I 
położoną tuż przy torach olbrzymia łabryke 
Dr. Oetkera, rozkrzyczaną neonami reklamy, 
minetlśmy Hamm | zna'eśliśmy sle w Westfalii. 
Wreszcie | cel naszej podróży został osiągnie 
ty i nad wieczorem stanęliśtmy w Dortmundzie. 
witani kwiatami przez władze niemieckiego Zw. 


Boksersklego z dr. Mutznerem na czele, Zna*| Rybarczyk, którego zalnterpeiowaliśmy tysiaka, który bawi w Tczewie, 


lazło się też grono Polaków | jakiś mnły bobas 
przywitał nas w dość poprawnym lezyku, 
oczywiście wszystkich „wzłeło”. 

„ Zakwaterowaliśmy się w ksotelu „Łinden= 


; falsklej położone są Ilczne bolska piłkarskie, ho- 


Miasto jest typowo przemysłowe. Liczne fabry- 
ki, huty I kopalnie zalegają okolice Ulice dość 
wąskie | czyste, poryte licznymi torami tram- 
wajowymi, budynki naprzemian stare. to znów 
nowoczesne olbrzymy, intensywny | ożywiony 
ruch, dużo samochodów, dobre bruki i astalty— 


| oto obraz Dortmundu. 


Na specjalną wzmiankę zasługują niesłycha- 
ne Ilości dzieciaków, ujeżdżających po asłalto- 
wych ulicach na wrotkach. Ten rodzaj sportu 
dominuje tutaj wyraźnie I rzuca sie wprost w 
oczy. 

Po południu wyjechaliśmy na nasz plac bò“ 
ju, t. i. da Westtalehalie. Jest to olbrzymia bu- 
dowia konstrukcji drewnianej na betonowym 
fundamencie. Na arenie, zamienionej w sztuczne 
lodowisko, ślizgała się liczna rzesza młodzie- 
ży, Obwód areny tworzy doskonały tor kolar= 
ski, który można przez rozmontowanie zamienić 
na piaszczysty tor hiplczny, 

Wieczorem, po godzinie 18.00 śllzzawkę zam- 
knięto, lód pokryto deskami — a na środku, 
stanął ring bokserski. Olbrzymia bała Westial=| 
ska pomłęścić może 15 tysięcy widzów, a więc 
tylko o 5 tysięcy mniej, niż sławna olimpliska 
Deutschlandhalie w Berlinie. Dokoła hall West- 


kejowe, tenisowe, stadlon pływacki | piłkarski. 
tory hlppiczne, wrotkowe | duże błonia, służą- 
ce do wystaw | deillad, Wszystkie te urządze* 
nią zajmują olbrzymi teren, tworzac osobną 
dzielnicę sportowa. 

Wracamy do hotelu, Drużyna nasza czuje 
sle doskonale, Wagi nikt nie potrzebuje „robić“ 
— nastrój jaknajlepszy. Nasi reprezentanci wios | 
my co ich czeka za „orzech”. Idą na spoczy- 
nek. 

Późnym wieczorem przyjeżdża główny sę- 
dzia spotkania, dobrze nam znany i sympatycz- 
ny p. Bergstroem z Amsterdamu, 

W niedzieię rano o 1l-el odbyło się ważenie 
zawodników obu reprozentacyj. Niespodzianek! 
nie było, wszyscy zawodnicy miell prawidłowe 
wagi. Z naszych pięściarzy ledynie Sobkowiak 
|-Gzortek= muste! się ograniczygńdo „chudszeć 
go“ śniadania — zato na obiedzie pofolgowali 

- RAIN RFO? 


Sprawa jest nadal zagmatwana i 


w tym t 
Poznań, 16 lutego. 

Sprawa Blałkowskiego nie przestaje 

w dalszym ciągu 
(sportowej. Nałożona na Białkowskiego 
dyskwaliiikacja od 4 lutego do 
marca spotliaia się ze słusznymi zresz 
tą zarzutami całej prasy. Przewodni- 
czący Wydziału Sportowego PZB. p. 


w tej sprawie tłumaczy decyzję Wy- 


Białkowskiego 


Dokoła afery Białkowskiego 


ujawniona została w, 


akawe suely meczu bokserskiego 1 Niemcami 


pociągu pośpiesznym.—Przygoda w Berlinie, — Przed 
meczem i po meczu w Dortmundzie 
(Ua specjalnego wysłannika Expressu“) 


soble I „stratę“ z nawiązką odbili. Po obiedzie 
nastąpił odpoczynek aż do chwili rozpoczęcia 
meczt, Rozpoczął się on o godz. 17.00 w hali 
Westfalskiej, 

Olbrzymia widownia zapełniła się tłumami! 
publiczności po szczyt, Widzów zebrało się; 
około 10 TYSIĘCY. Pogasty lampy — na ring) 
łunęły potoki światła z 14 potężnych lamp, po 
2000 watów każda. Główne spotkania poprze- 
dziła walka pokazowa juniorów, po czym na 
ring weszły obie drużyny reprezentacyjne, wi- 
tane gromkimi oklaskami. Nastapiły oficjalne 
przemówienia í odegranie hymnów narodowych. 

Przebieg walk podaliśmy już wczoraj, 

W rezultacie mecz wygrali po ciężkiej wai- 
ce Niemcy w stosunku 11:5, Sądzę jednak, że 
sprawiedliwy byłby stosunek 10:6 a możliwy 
był_nawet 9:7. t 

Zadanie nasze było o tyle trudne, że wal- 
czyliśmy na obcym gruncie z przeciwnikiem, 
który chciał za wszelką cenę zmyć plamę klę- 
Skl z frlandią 14:2, Przegraliśmy coprawda, ale 
po równorzędnej wałce, Wystawiliśmy najlep- 
szą reprezentację na jaką nas było stać — za- 
wodnicy spełnili dobrze swe zadanie. Jestem 
przekonany, że z tą drużyną — ale w Polsce— 
mogllśmy mecz wygrać. Żałowaćby tylko moż- 
na, że Chmielewski i Sipiński nie są w dobrej 
formie. Udzłał ich byłby nasz wynik niewat- 
pliwie nolepszył. Nalladniejszą walkę stoczył 
Czortek, najetektowniejszą  Wożniakiewicz. Pi- 


[dat nauczył się dużo, wykazał poprawę i oble- 


cał w rewanżu „sprać" Rungego. Seknndant 
SZTAMM jest nadał nieoceniony. 
Sędziowie w osobach E Bergstroema (ring) 
pun 


Bielewicza I Brukmanna (punkty) mieli niezbyt 


| trudne zadanie. Sobkowłaka jednak skrzywdzo- 


no stanewczo. | 

Publiczność obiektywna. Walki podobały się 
ogólnie i wzbudziły duże uznapie dla naszyih 
pięściarzy. 

Po meczu odbył się w „złotej sali”, hall 
Westfalskiej bankiet z udziałem władz związ- 
ków p 
fijó 


a im M 


ma być załałwiona 
ygodniu 


rwa Białkowskiego i związana z tym 
ściśle weryfikacja meczu IKP. — Warta 


interesować opinii załatwiona ma być na posiedzeniu Wy=| 


działu jeszcze w bieżącym tygodniu 


17-go przy udziale delegatów Sokoła tczew-| 


skiego 1 IKP. z Łodzi. Całkowity mate- 
‘riat odnośnie Białkowskiego zbierany 
ljest przez członka Wydziału mgra Ma- 
gdzie 
Obciążający 


' przesłuchał szereg osób. 


c° działu Sportowego faktem, że afera materiał, świadczący o wadliwym funk-| 
cjonowaniu Wydziału Sportowego PZB.| 


hol“, Po kotaciji poszła cała drużyna na zastu- dniu 4 lutego i właśnie od tego dnia za- zebrał podobno Pomorski OZB. tak, że 


żony spoczynek, 

Sobota poświęcona była zwiedzaniu miasta. 
Ponieważ zaś każdy z nas wykazywał cdrębny 
gust, wiec rozbiliśmy się na drobne „paczki“ 
| każda zwiedzaia na swój sposób. Dortmund 
liczy 550,000 mieszkańców | położony lest w 
barizo urozmaiconym, pagórkowatym terenie. 


Z działalności Ł.T.K. 


W nledzielę, 28 iutego, odbędzie się w lo- 
kalu przy ul, Wólczańskiej 139 o zodz. 15.30 do- 
roczne walne zebranie łódzkiezo Towarzystwa 
Kojarskiezo. 

Zarząd LTK przystąpił już obecnie do przy- 
gotowań uroczystości jubileuszowych Só-lecia 
klubu, Zanoczątkowaalem uroczystości będzie 
ogólnopolski wyścig szosowy drużynowy © na 
srodę jubileuszowa, która odbedzie sie w nad- 
chodzątym sezonie na dystansie 100 kim. Na- 
groda ta zostanie rozegrana w elagu trzech lat 
1937. 1938 i 1939. 

Zarząd ŁTK odznaczył swezo zawodnika 
Ar'ura Szmidta srebrną plakleta honorową, w 
uznaniu zasług i za godne reprozntowanie barw 
klubu. Zazsaczyć należy, że tego rodzaju od- 
znaka została wydana przez ŁTK po raz pier- 


P. yjasd Patkiewicza do Łodzi 


Zgodnie z naszą zapowiedzią, w środę lub ście pierwsze mie: 
{ yjetdża do Łodzi iener PZLA. w, 
ewicz, który trenować będzie 2l-sze į 22-gie miejsce. Pierwsz, 
zkich, pabianickich i zgierskich, był Schindler, a drugim 
jest specjalistą biegów, gdyż sam syflicacji kowbinacji alpej 
przed kilku laty cieszył się słewą jednego z czo- miejsce, a Schindler 19- 
Światowych i może zię on po- | 

ad biegu mahy Niemki, 


ża 


Pzik'ew'cz 


twem nad Nurmim w 


stosowano termin jego zawieszenia. 
Zawieszenie wstecz nie może zdaniem 
p. Rybarczyka być zastosowane. Spra- 


Chamonix, 16 lutego, 

|. W poniedziałek w Chamonix odbył się sla- 
lom dla pań j panów o mistrzostwo świata, — 
Efektowne te zawody, jak į wspaniała pogoda, 
która — jak się zdaje — nareszcje się ustaliła, 
zgromadziły w Chamonix tysiące turystów, — 
iW slalomie panów startowało dwuch zawodnj- 
„ków polskich: Bronisław Czech | Jan Schindler. 
Polacy, jakkolwiek w czasie biegu dwukrotaje 
upadli. ukończyli jednak bieg, Trasą — jak 
oświadczyli nam nasi narciarze — była bardzo 
trudna, W pierwszym przedbiegu Bronisław 
|Czech uzyskał 79,4 sek, a Schindler 76,2 sek. 
W drugim zjeździe czas Schindlera wynosił 84,2, 
a Bronisława Czecha 83,4 sek, 


cuz Amil Allais, który również zajął pierwsze 


miejsce w biegu zjazdowym. Francuz w ogólnej 
klasyfikacji kombi alpejskiej zajął oczywi- 


= 


oni w slalomie 
m z Polaków 
Czech. ogólnej kla- 
skiej Czech zajął 18-‘e 


Co do Polaków, uzyskali 


W slalomie dla pań pierwsze trzy miejsca 


zwykły triumf, 


Tytuł mistrza świata w slalomie zdobył Fran- | 


pi f Omegi r A | 
ten sposób dość nie- 541,8, 4) Osirnig (Szwajcaria) 586,6, 5) 
ea bola pezewiście bez." (Szwaicaria) 559,4, 6) Lisa Resch (Niemcy) 602.0, 


|zapowiedziane na bieżący tydzień po- 
e zapowiada się b. Interesująco. 


Polscy narciarze na mistrzostwach świata 


Słabe wyniki Schindlera i Czecha w slalomie i kombinacji alpejskiej. 
iPolska zajęła czwarte miejsce w klasyfikacji zespołowej skoków 


konkurencyjna Chdistl Cranz przed Anną Gra- 
segger i Lizą Resch. 
ł WYNIKI SLALOMU PANÓW. 

i) Allais (Francja) w czasie 113,4 sek, 2) 
Walch (Austria) 131,2, 3) Woerndle (Niemcy) — 
134,2, 4) Rudi Cranz (Niemcy) 134,6, 5) Von 
Allmen (Szwajcaria) 139,2, 21) Schindler (Pol- 
ska) 160,4, 22) Czech Br. (Polska) 162,8. 

WYNIKI SLALOMU PAŃ, 

i) Christl Cranz (Niemcy) w czasie 148,6, 
He Grasegger (Niemcy) 156,1, 3) Lisa Resch — 
| (Niemcy) 159,3, 4) Boulaz (Szwajsaria) 160,4, 
15) Arx Zogg (Szwajcaria) 165,1. 
|WYNIKI KOMBINACJI ALPEJSKIEJ PANÓW. 

1 Allais (Francja) nota 400,4, 2) Lafiorgue — 
(Francja) 428,0, 3) Steuri (Szwajcaria) 430,6, 4) 
Von Allmen (Szwajcaria) 431,8, 5) Rudi Cranz 
| (Niemcy) 432,4, 6) Chierron; (Włochyj 436,4, 
17) R. Matt (Austria) 438,8, 8) Walch (Austria) 
440,6, 9) Rominger (Szwajcaria) 445,0, 10) Ros- 
sum (Norwegia) 449,2, 18) Czech Br. (Polska) — 
104,0, 19) Schindler Jan (Polska) 504,8, 

WYNIKI KOMBINACJI ALPEJSKIEJ PAŃ. 

1) Christi Cranz (Niemcy) nota 511,0, 2) Arx 
Zogg (Szwajcaria) 536.0, 3) Grasegger Niemcy) 

. Steuri 


tiaia] prasy £ radia oraz zawod- Heidrich, W Katow 


Piłkarski mecz z Norwegią 


dochodzi do skuiku 


Warszawa, 16 lutego, 
PZPN zaakceptował na wczorajszym posle- 


dzeniu propozycję Norwegii w sprawie rozegra« 
nia piłkarskiego meczu międzypańsiwowego 
olska — Norwegia, Norwegia zaprasza Pola- 


ków do Oslo na 29 maja. PZPN postanowił z 


propozycji skorzystać, zaś zrezygnować z meczu 
z Rumunią. 


Na tym samym posiedzeniu rozpatrywano 
Spray zwiazane z walnym zebraniem PZPN w 
ich 20 ; 21 bm. , 


Mecz w Gdańsku 


z przeszkodami 


Gdańsk, 16 lutego,. 

W Gdańsku miał się odbyć wczoraj. mecz pił- 
karskj o tytuł mistrzą okręgu Prusy Wschodnie 
— Gdańsk między klubem sportowym Gedania 
a drużyną ołsztyńską Hiadenburg, Gedania 
przystąpiła do gry bez swego najlepszego gra- 
cza Kellera, który — jak wiadomo — zaaresz- 
towany został przez policję gdańską w przede- 
dniu pod zarzutem popełnienia preste stw de- 
wizowych, Drużyna olsztyńska Hindenburg jed- 
nak nie zjawiła się na czas na bojsku, tak, że 
sędzia cdgwizdał mecz, orzekając, że został wy- 
grany przez Gedanię. s 

Po jednogodzinnym wyczekiwaniu doszedł do 
skutku między obu drużynami mecz towarzyski, 
w którym Gedania uległa jednak w stosunku — 
4 (0:1), Wszystkie cztery bramki goście strza« 
Iii w ciągu ostatnich 20 minut. Drużyna Ge- 
danii zniechęcona była przez niesprawiedliwe 
orzeczenia sędziego na jej niekorzyść, Potwier- 
dza to również prasa narodowo = socjalistyczna, 
jak „Danziger Morgenzejtung" | „Der Danziger 
Vorposten", 


Ruch ma otrzymać 


nagrodę Min. Sor. Zagranicznych 
„ , Warszawa, 16 lutego, 
Nagroda przechodnia Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych dla klubu piłkarskiego, który u- 
zyskał w roku 1936 najlepsze wyniki na terenie 
zagranicznym przyznana będzie najprawdopo- 
dobniej mistrzowi Ligi Ruchowi, dzięki czemu 
drużyna śląska zdobyłaby nagrodę na własność, 


Kłopoty finansowe E.) 
WYK y Katowite! 16 lutego. 

Heldrich — najlepszy nasz pływak w stylu 
klasycznym przeniósł się z Siemianowic do Ka= 
towic, zażądawszy zwolnienia ze swego mas 
clerzystego klubu „I Klubu Pływackiego", Po- 
nieważ odmówiono mu zwolnienia. Heidrich 
zwrócił się o interwencję do Polskiego Związku 
Pływackiego. 

EKS — nallepszy nasz klub pływacki znaj- 
duje się w fatalnych warunkach matorjalnych. 
Klub zwrócił się do PZP z prośbm o subwencję. 
jędyż nie ma funduszów na wysłanie zawodni- 

ków na mistrzostwa pływackie do Lwówa. Na 

Śląsku mówi się głośno o tym, że w maclerzy- 
stym klubie Karliczka zajść maja w: najbliż« 
szym czasie b. poważne zmiany. 


Mecz bskserski 
Zjednoczone—Sokół 


W nadchodzący piątek odbędzie się w lo- 
kalu K.P. Zjednoczone przy ul, Przędza!lnianej 
‘Nr. 68 o godz, 20-ej towarzyski drużynowy mecz 
bokserski Zjednoczone — Sokół, W ramach te- 
go meczu odbędą się najprawdopodobniej po- 
zostałe trzy walkj finałowe mistrzostw bokser- 
(ih młodzików. 


7) Heath (Ameryka) 604,4, 8) Schwarz (Niemcy) 
610,6, 9) Tomkinson (Anglia) 621,8( 10) Boulaz 
(Szwajcaria) 644,2. 


. 
. 

Oficjalne wyniki niedzielnego konkursu sko- 

ków, jak. już podaliśmy, klasyijkują jako pierw- 


szego z Polaków Marusarza Stanisława na 12 


pozycji. Andrzej Marusarz zajął 26-te miejsce 
ze skokami 48.50 | 53,50 z notą 187,20. Broni- 
sław Czech znalazł się na 27-ym miejscu z not 
186,40 i skokami 51,50 i 50 mir, Schindler zaj: 
30-te miejsce, mając notę 181 į skoki 49 ; 55 m. 

Według nieolicjalnej klasyfikacji zespołowej 
Polska zajęła w konkursie skoków czwarte 
miejsce: 

1) Norwegia 680,80 pkt. 

2) Austria 631,40 pkt, 

3) Niemcy 605,30 pkt. 

4) Polską 581,00 pkt. 

5) Czechosłowacja. 

. 
* 

Dziś we wtorek odbędzie się bieg ña 18 ki- 
lometrów złożony | otwarty, Z Polaków startu- 
|ją Bronisław Czech, Stanisław i Andrzej Marti- 
|sarze 1 Nowacki. Pierwsza trójka bierze udział 
w kombinacji, a czwarty startuje ledynje w bie- 
| ga otwartym. 


ach, 
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JYLinfatury 


To co maiweselsze! 


rani Amelia, kobieta w sjle wieku zapra- | 


zaęfa nieco się odmłodzić, 
aptek; po „krem młodości”, Aptekarz pokazał 
jej jakieś pudełeczko z białą maścią | powiada: 

— Radzę pani wziąć ten środek... Jest pier- 
wszorzędny... 

— Czy pan sądzi — pyta panj Amelia — że 
la maść usunie wszystkie zmarszczki z mej twa- 
T2Y Pyae 

— O, napewno!., — powiada aptekarz z 
wielkim przekonaniem. — Jedna pani posmaro- 
wała tą maścią pralkę į nazajutrz pokarbowana 
hlacha wygładziła się jak lustros 

** 

Pan szef jest w dobrym humorze; Pan szef 
spaceruje pó „interesie" į z każdym pracowni- 
kiem zamienia kilka słów. W pewnej chwili 
podchodzi do buchaltera | zwraca się doń: 

— Panie Serdelek, dlaczego pana nigdzie 
nie widać? An] w kawiarni, ani w teatrze... 

„ — Nou, bo, — bąka buchalter, — Pan szef 
chyba rozumie. Ja zarabiam tylko 150 zło- 
tych miesięcznie.. Mam żonę | dzieci... Z taką 
pensją nie można przecie robić żadnych sztu- 
czeku s 

Szef odrazy staje się poważny | odpowiada: 

— Słusznie.. Ale czy ja pana tu angażo- 
Walem jako buchaltera, czy jako sztukmistrza? 

xk 


Udała się więc do 


Kac i Kotek, 

— Panie Kac, pożycz mj pan 25 groszy, 

— Po co panu?,. 

— One mj są potrzebne do zrealizowania 
mego planu finansowego,» 

— Jakiego planu? 

— Posłuchaj pan.. Za te 25 groszy pojadę 
do Mayera | pożyczę sobie u niego złotówkę. 
Mając złotówkę w kieszeni wejdę śmiało do 
kawiarni, gdzie spotkam jakiegoś znajomego, 
którego nacjągnę na grubszą pożyczkę, naprzy- 
kład na 10 złotych!.. A za dziesięć złotych ky- 
puje bilet do Grajdołka, gdzie mieszka mój teść, 
od którego należy mi się jeszcze posag w su- 
m*a 10,000 złocjszów! 

R a 

Piotruś chodzi już do szkoły powszechnej, 
Wczoraj ciotka Eulalia zwraca się doń: 

— A powiedz mi, Piotrusłu, ile godzin ma 
dob; 


— 25, — odpowiada malec, 
— Jak to?.. Mylisz sję!.„. Chyba 24! 
— Nte, ciocia sję mylil., Bo nauczyciel mô- 


] 


TXIRZŁ3 
Zawady zimowe w Sant Moritz 


WET | KORE OO TPA" WSJ 


W St. Moritz rozegrane zostały zawody o mistrzostwo w jeździe na bobsleighu, 


czwórkami. Pierwsze miejsce zdobyła czwórka angielska. 


— = 


Wskutek ustawicznych deszczów 


wii nam,że teraz dzień już jest dłuższy o go- 
dzinęl.. 


Codzienna nowelka „Exoressu*" 


lała miasteczko Armentieres, 


mz 


wystąpiła z brzegów rzeka 
w którym, w czasie wojny światowej, 
krwawe boje. 


Smofisanie na olsręecie. 


Wielki, francuski statek pasażerskiny, ku swemu zdumieniu, 
dopiero przed godziną opuścił Marsylię.j młodą, piękną kobietę. + 


Pasażerowie przeważnie jeszcze krążyli 
po pokładzie. 

W salach jadalnych kręcili się ste- 
wardzi i kelnerzy. 

Starszy oficer, Jerzy Blond, wszedł 
właśnie na górny pokład, by porozumieć 
się z bosmanem. Gdy otwierał drzwi ka- 
*biny, zbliżył się doń młody, elegancko 
ubrany mężczyzna. 

— Bardzo pana przepraszam — po- 
wiedział — Chciałbym z panem pomó- 
wić w pewnej sprawie, 

Porucznik Blond wprowadził go do 
kabiny. 

— Nazywam sie Ralf Gramen — 
przedstawił się — Na liście pasażerów 
znalazłem nazwisko mej pierwszej żony. 
Podróżuje ona pod swym panieńskim 
nazwiskiem, Nollbert. Nie moge jej w ża- 
den sposób odszukać, Zwracałem się już 
do rozmaitych osób. > 

— Może w ostatniej chwili zrezyśno- 
wała z podróży — odparł mu uprzejmie 
Blond. x 

— Właśnie to chciałem sprawdzić, 

Porucznik Blond porozumiał się tele- 
fonicznie z intendentem. 

— Pani Wirginia Nollbert zapewne 
jest na statku — zakomunikował młode- 
mu mężczyźnie — Skoro wykupiła bilet 
i nie zawiadomiła dyrekcji, że rezygnuje 
z podróży, więc chyba znajdzie ją pan na 
statku. Za kilka godzin będę mógł udzie- 
lić panu dokładniejszych informacyj. Na- 
razie jeszcze nie wszyscy pasażerowie 
ulokowali się w swych kabinach. 
Dziękuję panu — odpowiedział 
Gramen i opuścił kąbinę, kłaniając się 
oficerowi. 

Porucznik Blond wyszedł na pokład. 

Spędził tam prawie dwie gocziny. © 

Gdy po posiłku wszedł do swej kabi- 


zastał tam 


Na jego widok podniosła się z krzes- 
ła i wyszeptała drż 


ie pan nie 
wyrzuca... Boję się... On mnie zabije, 

— Kto? — zawołał Blond, spogląda- 

jąc na nią badawczo, 
Nazywam się Wirginia Nollbert. 
Jadę do Argentyny do krewnych. Z listy 
pasażerów dowiedziałam się, że na stał- 
ku znajduje się mój były mąż. To jest 
szalony człowiek. Od dwuch lat grozi mi 
śmierciąc Jeśli mnie tu znajdzie, z pew- 
nością spełni swą groźbę... 

— Mógłbym pani przydzielić straż -—— 
odezwał się Blond. 

— Nie, nie chcę! — odparła mu szyb- 
ko — Mój były mąż nie powinien dowie- 
dzieć się, że jestem na statku! Jestem 
pewna, że prześladowałby mnie w Ar- 
gentynie, śdybv tu na okręcie nie udato- 
mu się mnie zabić... Pan musi mnie gdzieś 
ukryć... 

— Ukryć? Gdzie? 

— Nie wiem. — szepneła, wzruszając 
bezradnie ranionami. — Błagam pana, 
niech mnie pan ratuje... 

Młoda kobieta  rozpłakała się, jak 
małe dziecko. 

Porucznik Blond nie wiedział, co ma 
począć.  Śpieszył się zresztą bardzo, 


gdyż obiecał kapitanowi, że zaraz wrćci| m 


na pokład, 

— Możeby pani narazie pozostała u 
mnie — odezwał się — Później wspólnie 
obmyślimy dalszy plan działania. 

A czy on tu nie przyjdzie? — spy- 
tała, ocierając łzy. j 
Nie, tu pani jest zupelnie bezpie- 


czna, 

Młoda kobieta usiadła na kanapce. 
Blond przeprosił ją, tłumacząc s'e 
obowiązkami zawodowymi i wyszedł z 


Lys. Woda za- 


kabiny. Na prośbę Wirginii zamknął ją 
na klucz, 

Wrócił dopiero po godzinie, 

Wi międzyczasie niewiasta 
się uspokoiła, 

— Gdyby pan mi tu pozwolił pozo- 
stać — powiedziała niepewnie —- była- 
bym panu bardzo wdzięczna. 

— Chciałaby pani odbyć w ten spo- 
sób całą podróż? — spytał, uśmiechając 
się — To doprawdy byłoby trudne. 

— Nie, wysiądę w najbliższym porcie 
— zapewniła go — Za dwa dni pozbyłby 
się pan kłopotu. 

Blond spoglądał na nią w milczeniu. 

Żal mu było tej młodej, pięknej ko- 
biety. Mógłby przecież spędzić te dwie 
noce w innej kabinie, Chodziło przecież 
o jej życie. yi 
Dobrze — powiedział krótko — 
Może pani tu zostać, 

— Pan jest szlachetnym człowiekiem 
— wyszeptała, 

Gdy wkrótce Blond znów wyszedł na 


zupełnie 


„pokład, zbliżył się doń Gramen. 


— Jeszcze jei nie znalazłem — po- 
wiedział mu — Czy pan nie móśłky mi 
udzielić żadnych informacyj w tej spra- 
wie? 

— Pani Wirginia Nollbert zapewne w 
ostatniej chwili zrezygnowała z podróży. 
Jej kabina jest pusta. — odparł mu. 

— Szkoda... Doprawdy szkoda -— mru- 
knat. 
~ Około godziny dziesiątej wieczorem 
Blond jeszcze raz wszedł do 'swej kabi- 


Młoda kobieta już spała na kanapce. 
W czasie jego nieobecności posiliła się 
konserwami, które stały na stole, o czym 
świadczyły resztki jedzenia. 

Blond udał się do sąsiedniej kabiny. 

Nazajutrz rano sam przyniósł młodej 
kobiecie śniadanie, 

Dziękowała mu serdecznie. 

Była bardzo ożywiona i czuła się tak 
bezpiecznie w jego kabinie, że już zupeł- 
nie nie myślała o swym byłym mężu 


toczyły się | 


| 


aj 


Cicha i spokojna Sandomierszczyzna, z 
pięknym, historycznym, nadwiślańskim 
miastem Sandomierzem, stała się ostat- 
nio przedmiotem żywego zainteresowa- 
nia prasy i szerokiej opinii publicznej, 
Powodem tego, jest opracowany przez 
Rząd i zgłoszony w Sejmie w formie 
projektu ustawy, wielki plan inwesty- 
cyjny. Zdjęcie nasze przedstawia stary 
ratusz w Sandomierzu. 


W niedzielę nastąpiło zakończenie tra- 
dycyjnego narciarskiego Marszu Hucul- 
skiego Szlakiem Il-ej Brygady Legio- 
nów, oraz rozdanie nagród przy Krzyżu 
Pamiątkowym w Worochcie. Zdjęcie 
przedstawia patrol kobiecy biorący i= 
dział w Marszu, przy Krzyżu Pamiątko- 


wym 
— Jutro w południe pan się mnie po” 
zbędzie — powiedziała mu wieczorem. 


sy Sa ja odwiedził, — Sapam się 
ylko, by mnie nie spostrzegł, gdy będ. 
schodziła ze statku. j A 

— Proszę się nie obawiać... Pomogę 
pani — zapewnił ją. 

Statek zatrzymał się w porcie pun- 
ktualnie w południe, 

Blond czekał, dopóki Gramen zeszedł 
na ląd. Wówczas dopiero wyprowadził 
Wirginię z jej kryjówki, 

W porcie Blond wsiadł z nią do tak- 
sówki i kazał się odwieźć do hotelu. 

Przed hotelem pożegnali się. 

— Nigdy panu nie zapomne tej przy- 
sługi — dziękowała mu wzruszona — 
Pan mi uratował życiel 


O godzinie siódmej wieczorem statek 
wyruszył w dalszą drogę. 

tym samym czasie Wirginia Noll- 

bert spotkała się na ladzie z Gramenem. 


— Blond uratował mi życie -- po- 
wiedziała, witając sie z nim radośni A 
— Tak — odparł, spoglądając jej 


czule w oczy — To był świelny pomysł. 
Czy Lonz pozostał na statku? 

— Tak. Przypuszczam, że nie wie- 
dział, iż jedziesz tym okrętem. Być może 
nawet nie przejrzał listy pasażerów. 

Wirginia uśmiechnęła się. Nareszcie 
czuła sie wolna, 

Od dwuch lat pozostawała na usłu- 
gach organizacji szpiegowskiej. Przed 
trzema miesiącami zbuntowała sie. Pe» 
stanowiła wraz z Gramenem, młodym 
studentem, który ją pokochał, uciec do 
Argentyny. 

Na statku dowiedziała się, że wśród 
pasażerów znajduje się jej były zwierz- 
chnik Lonz. Ten człowiek z pewnością 
zgładziłby ją, gdvby nie schroniła się w 
podstępny sposób w kabinie starszego 
oficera Blonda, 

DOL. 
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